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POZNAŃ. 26 lipca.
Telegramy, otrzymane przez na3 wczoraj wieczorem, 

przynoszą nam dwa ważne dokumenty. Pierwszym jest 
odezwa króla Wilhelma do narodu niemieckiego, 
drugim nowe oświadczenie księcia Gramont w spra­
wie kandydatury hohenzollerńskićj.

Odezwa królewska, wydana pod datą wczorajszą, 
brzmi;

Od wszystkich szczepów niemieckićj Ojczyzny, 
ze wszystkich kół niemieckiego ludu, nawet z za 
morza, od gmin, stowarzyszeń, korporacji i osób 
pojedyóczych tak liczne doszły Mnie dowody 
ofiirności i poświęcenia dla wspólnćj Ojczyzny 
z powodu zbliżającćj się walki o honor i niepo­
dległość Niemiec, iż nie mogę się powstrzymać 
od publicznego poświadczenia tćj zgodności nie­
mieckiego ducha i od złożenia Mój królewskićj 
podzięki cbok zapewnienia, że w zamian za wier­
ność niemieckiego ludu niosę mu wierność, którćj 
niezmiennie mu dochowam. Miłość wspólnćj Oj­
czyzny, jednomyślne powstanie niemieckich szcze­
pów i ich monarchów pochłonęły i pogodziły 
z sobą wszystkie różnice, a Niemcy Zjednoczone, 
jak bodaj kiedykolwiek, mogą w swój jednomyśl­
ności i w swćm prawie widzieć rękojmią, że wojna 
przyniesie im pokój trwały i że z krwawego za­
siewu dojrzeje przez Boga pobłogosławiony plon 
niemieckićj wolności i zjednoczenia.

(podp.) Wilhelm.
Przechodząc do oświadczenia księcia Gramont, 

przypomnimy czytelnikom, że na pierwszy okólnik fran­
cuskiego ministra spraw zagranicznych — twierdzący, iż 
tak p. Bismarck jak p. Thile w rozmowach swych z hr. 
Benedettim jeszcze w roku 1869 zaręczyli mu słowem, 
że o kandydaturze księcia Hohenzollern do horony hi- 
szpańskićj na seryo nawet myśleć nie można — odpowie­
dział hr. Bismarck i p. v. Thile w dziennikach półurzę- 
dowych, iż obydwaj słowem ręczą, że nigdy z hr. 
Benedettim ,,od czasu, jak w ogóle kandydatura księcia 
Leopolda się pojawiła“ ani urzędownie ani poufnie nie 
rozmawiali. O ile okólnik księcia Gramont, który ju­
tro w dosłownćm podamy brzmieniu, ogromne zrobił 
w Europie wrażenie, tak że nawet Indćp. beige, 
przyjazna .Prusom, zmuszoną była przyznać, iż w razie 
autentyczności twierdzeń francuskiego gabinetu cała od­
powiedzialność za wywołanie wojny ciężyć będzie na 
dyplomacyi pruskićj, — o tyle wzbudziły oświadczenia 
panów Bismarcka i Thile, poręczone honorem a zada­
jące kłam słowom księcia Gramont, tćm powszechniej­
sze zdumienie. Ale cóż dziś powiedzieć na następującą 
wiadomość, którą Boers. Ztg przynosi w telegramie 
z Paryża a która opiewa, że książę Gramont w odpar­
ciu na zaręczenie północno niemieckiego kanclerza i jego 
sekretarza nie tylko pozostaje przy swćm twierdzeniu, 
ale nawet wymienia datę odnośnćj depeszy hra­
biego Benedetti o rozmowie z pp. Bismarckiem i Thile, 
złożonćj w archiwum francuskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych 1? Ta ustaje wszelka dalsza kom­
binacja i tylko jedno możliwe jest przypuszczenie, że 
hr. Benedetti miał sen o podobnćj rozmowie z pru­
skimi dygnitarzami i, marzenie biorąc za rzeczywistość, 
tdał z niego sprawozdanie do Paryża. Ioaczćj musiałby 
p. Benedetti być obrzydliwym kłamcą, i nań jedynie 
runęłaby odpowiedzialność za straszną wojnę, która się 
gotuje. Jedna byłaby tylko okoliczność, wyjaśniająca 
nieco zagadkę tj. że hr. Bismarck i p. von Thile poga­
danki swój z panem Benedetti i danych mu zargezeń 
w marcu 1869 r. nie uważają dziś za obowiązujące 
dla tego, ża w owym czasie „kandydatura księcia

Konrad. Wallenrod.
Rozbiór krytyczny z etycznego i estetycznego stanowiska, 

napisany przez
ieantę nolęaę

(Ciąg dalszy).
VI.

Wychowanie robi człowiekal Otoczenie współ- 
wychowujel

Prawdy te, powszechnie uznane od wieków, obowią- 
?'Jją w rzeczywistym i idealnym świecie.

Wysnute z psychicznćj natury ludzkićj, są nieuni­
knioną, kwestyą przy każdćm ocenianiu charakteru.

Nie wchodząc bowiem w to psychologiczne zaga-
? ludz'e 2 jednakiemi zdolnościami
i sk onnofCiami, czy indywidualizm każdego zawarunko-
m»ity hŻ ł przynie3ionerni na świat zarodami roz­
maitych władz duszy i serca, lub czy raczćj składa się 
jedynie w miarę wpływów fizycznych i moralnych, któ? 
rym indywiduum od przyjścia na świat aż do wyrobie­
nia się charakteru podlega; me wchodząc nawet i w to 
cay złe czy dobre przeważają w nas z natury skłonno­
ści lub czy się równoważą — w to wszystko nie wcho­
dząc, zgodzimy .się przecież łacno, gdyż oczywistemu 
doświadczeniu pedagogiki zaprzeczyć nie podobna że 
Najsilniejszym ¡popędem w duszy dziecka jest chęć’ na­
śladowania.

To jedno przypomnienie wystarcza na udowodnienie 
Powyższćj prawdy i wskaże zarazem, dla czego przykład 
ak przeważającą odgrywa rolę w wychowaniu.

Co się zaś tyczy wartości przykładu dla wychowa- 
lai pamiętać trzeba, że właśnie ów silny popęd do na­

ładowania, który dzieciom właściwy, czyni je nader 
ażnemi na wszystko, a ztąd zmysł obserwacji wysoko 

“*8Ją podniesiony. Wypływa z tego, czego ciągle wy-

Hohenzollern nie była jeszcze postawioną urzędo- i 
w nie.“ W każdym razie sprawa się wikła na moralną ' 
niekorzyść jednćj ze stron wojujących; — na czyją? 
niech rozstrzygają czytelnicy.

Z teatru wojny żadnych jeszcze ważniejszych 
nowin nie mamy. Obie armie przecież coraz więcćj się 
do siebie zbliżają, o czćm świadczą coraz częstsze do­
niesienia o forpocztawyoh spotkaniach. Drobnym utar­
czkom tym nie można żadnego przypisywać znaczenia; 
są one zwykłym prologiem krwawych katastrof. Również 
i telegramy z biura Wolffa o tychże starciach nadgra­
nicznych innego nie miją celu, jak wzmocnienie zaufania 
w żołnierzu pruskim do jego broni, mianowicie do igli- 
cówki, którćj wyższość nad karabinem szaspota 
usiłują wykazać. Ciekawe porównanie wojskowego zna­
wcy obu systemów ręcznćj broni palnćj, znajdzie czy­
telnik w rubryce odnośnćj, w którćj przed rozpoczęciem, 
walki staramy się zapoznać, o ile można jak najszcze­
gółowiej, publiczność z zaletami i wadami obu nieprzy­
jacielskich armii, z ich bronią, sposobem walczenia, oraz 
z pilami, na których bój toczyć się będzie. W ten 
sposób, jak mniemamy, nie zaskoćzą czytelników na­
szych wypadki, ale przeciwnie znajdą ich przygotowanymi 
do śledzenia ich przebiegu z znajomością rzeczy i bez­
stronnym sądem.

Sytuacya polityczna znów się poczyna zacie-- 
mniać. Obok urzędowych zaręczeń neutralności, coraz 
więcćj wybijają się na wierzch pewne sympatye państw 
europejskich do tćj lub owćj strony Wblczącćj. I tak 
nabierają przypuszczenia o przymierzu włosko-fran- 
cuskićm cech prawdopodobieństwa. Z Wiednia dono­
szą, że alians ten już jest faktem, co także i wiado­
mości z Szwajcaryi (zobacz poniżćj) zdają się potwier­
dzać. Część armii włoskićj ma podobno w Lyonie 
połączyć się z korpusem hrabiego Palikao, by wspólnie 
wystąpić do walki. Jenerał Cialdini przybył doFlorencyii ma 
Objąć większe dowództwo; jenerałLamarmorama otrzymać 
prezesostwo gabinetu; drugie 60,000 rezerwy ma być 
powołanych. Przebąkują także, że znany jenerał Tiirr działa 
usilnie nad doprowadzeniem aliansu Francyi, Włoch 
i Austryi, w czćm mu dopomagać będzie hr. Vimer- 
cati, który z własnoręcznćm pismem Wiktora Emanuela 
oczekiwany jest w Wiedniu. Są to przecież pogłoski, 
którym zbytnio ufać nie można, tak jak nie należy przed­
wcześnie dawać wiaiy wieści, że Dania się zbroi, by 
w chwili stanowczćj podać rękę Francuzom w Szlezwi­
ku. Dzienniki duńskie tchną wprawdzie wyraźną sym- 
patyą dli Francyi, ale najpoważniejszy organ kopentiag- 
ski, Berlińgska Tidende, z wielkim spokojem ocenia 
sytuacyą. Na dowód przytaczamy następujący jćj arty­
kuł: „Wojna między Francją i Prusami była history­
czną koniecznością. Stare to i nieprzejednane wrogi, 
które dziś muszą w strasznych walkach wydzierać sobie 
pierwsze miejsc na radzie mocarstw lądowych. Pru-y 
znacznie wzmogły się, zwłaszcza od wojny w Szlezwiau 
w roku 1864; wypędziły Austryą z Niemiec w roku 
1866; i stając na czele Niemiec północnych, dosięgły 
potęgi, która zaćmiła dawniejszy blask fiancuzkiego 
oręża. Zwycięstwo pod Sadową było najzupełniejszą 

. niespodzianką dla Francyi i zaskoczyło ją nieuzbrojoną.
! Ol tego czasu trzykrotnie groziło starcie między Fran- 

cyą i Prusami: w sierpniu 1866, gdy Drouyn da Lhuys 
zażądał obiecanych kompensat i otrzymał od Bismarcka 
szorstką odprawę; wr kwietniu 1867, gdy Francya chciała 
nabyć Luksemburg i we wrześniu 1868 roku, gdy zaj­
ścia w Księstwach Naddunajskich oburzyły Francyą ’ 
i Austryą przeciw Prusom. Po sprawie Luksemburg- 
skićj, Bismarck odsłonił traktaty przymierza potajemnie 
zawarte z państwami Niemiec południowych i odtąd wy­
konanie art V traktatu pragskiego, niemożliwem się 
stało. Kwestya kolei -Gotarda dolała oliwy do ognia,

chowawcy i nauczyciele doświadczają, że dzieci jakoby 
instynktowo prawie poznawają słabości dających im spo­
sobność do naśladowania i na pobudki rozmaitych czyn­
ności, na ich zamiary bardzo czujne i bystre mają oko.

Dalćj jeszcze, ponieważ wykształcenie cbarakteiu 
zawarunkowane razem i wykształceniem władz duszy, 
przypomnijmy sobie, że siły umysłowe rozwijają się we­
dług pewnych nieugiętych prawideł, według przyrodzo^ 
nego i niezmiennego porządku, którego pogwałcenie jest 
pogwałceniem duszy ludzkićj i karze się właśnie skrzy­
wieniem charakteru, to jest nadweręża tęgość woli i siłę 
dopinania postanowień.

Nareszcie przypomnijmy sobie, że jak każdy czło­
wiek, choćby już tylko z mowy najpierw w życiu zasły­
szani lub naśladowanćj wybełkotaniem pierwszych wy- j 
razów do pewnćj należy narodowości, tak tćż i dusza 
każdego nosi na sobie dwa piętna: człowieczeńskie 
i narodowe.

A teraz wróćmy do wychowania Waltera.
Rozumie się samo przez się, że wolno nam przy tćm 

iść tylko za teini wskazówkami, które w utworze samym, 
w tyną skończonym i zamkniętym dla siebie idealnym 
świecie zawarte. Wszelka indukeya, imputacya zabro­
nione. Wskazówki te aż nadto wystarczają, są one 
przecież po całym utworze rozsiane, co bynajmnićj war­
tości ich nie zmienia, gdyż utwór całość tworzy, jednym 
duchem przewiany, jednolity jest wszędzie, jak Krzyżak 
zawsze i w każdym razie Krzyżakiem.

Walter chowa się u Winrycha, wielkiego mistrza 
zakonu.

„Winrych, mistrz krzyżacki, chował mię w swoim pałacu,
On sam do chrztu mig trzymał, kochał i pieścił jak syną.“

Ależ pieścił go ten, który go wydarł z pieszczot 
matki i w oddaleniu od nićj trzymał, który go pozbawił 
tych najsło&szyeh pieszczot, których pamięć tkwi w du­
szy dziecka jakoby rozpalone żelazo i każdy pocałunek 
Winrycha na kłamstwo, fałsz i podstęp piętnuje.

.......................... ....... . W sennych niekiedy marzeniach
Widzę postać szanowaną matki, ojca i braci.“
— »Tylko krzyk mojćj matki długo, długo słyszałem.“

a kandydatura Hohenzollerna do tronu hiszpańskiego, 
nakoniec sprawiła wybuch starcia oddawna pożądanego 
przez Francyą. Nie było jeszcze walki dłużćj przygoto- 
wywanćj: chodzi teraz o honor narodowy Francyi i Prus. 
Francya nie chce dopuścić utworzenia z Niemiec wiel­
kiego mocarstwa militarnego, pod kierunkiem Prus; 
Francya żąda opuszczenia twierdzy Moguncyi, zerwania 
traktatów przymierzy z Niemcami południowemi i wy­
konania art. V pragskiego pokoju. Dyplomacja wytę­
żała 9zystkie siły, by zapohiedz fatalnemu starciu; ale 
darenuiie. Jestto konieazność historyczna. Szczęście 
wojeune rozstrzygnie między dwoma śmiertelnemi wro­
gami. Szczęśliwy zwyciężca będzie nieubłaganie wyzy­
skiwał swoje zwycięstwo. Walka nie potrwa tak krótko, 
jak kampania czeska; zapaśnicy mają cówne siły na lą­
dzie i zasoby ogromne. Francya jednak ma przewagę 
dzięki swojćj flocie. Szaspoty i kartaszownice Franpyi, 
zmierzą się z iglicówkami Prus, a stalowe działa Krup­
pa, z najnowszemi machinami odlewni francuskich. Zwy­
cięzcy z roku 1866, Moltke, Steinmetz, Bittenfeld, Vo- 
gel von Faikenstein i Manteuffel, występują po raz. drugi 
na widownię wojny: ale zamiast Benedeka,¡ wyjdą prze­
ciw nim: książę Magenta, hrabia Palikao, Bazaine, Le- 
boeuf, Lebrun i Frossard. Francyi lub Prusy, jako 
zwycięzcy, staną na najwyższym szczeblu rozwoju swojćj 
potęgi.“

Dość zagadkową dotąd jest postawa Moskwy, 
a choć niby przeważa w jćj prasie po dziś dzień przy­
chylność dla Francyi, nie radzilibyśmy gabinetowi tuile- 
ryjskiemu wiele budować na tym objawie. Wszakże cie- 
kawćm jest, co w tćj mierze pisze berlińska Boersen 
Ztg, która pierwsza zaręczała, że Moskwa ręka w rękę 
pójdzie z Prusami a dziś powiada, co następuje: „Na­
dzieja wmięszania się Moskwy coraz bardzićj zdaje się 
niknąć. Podczas kiedy Francya, Prusom wojuę wypo­
wiedziała i krocie tysięcy łaknących walki szermierzy 
z obydwóch stron spieszą na teatr wojny, polityka mo­
skiewska świętuje a moskiewscy dyplomaci wyjeżdżają 
za urlopem. Za księciem Gorczakowem pospieszyli 
szybko jeden po drugim naczelnik policyi państwa, hrabia 
Szuwałow, i minister komunikacyi, hrabia Bobryński 
do Niemiec, natomiast minister wojny Milutin wkrótce 
po wyjtździe kanclerza państwa powrócił z podróży 
i zdaje się, jakoby kierownictwo spraw państwowych 
obecnie głównie w jego rękach spoczywało. Już z wy­
cieczek wakacyjnych moskiewskich mężów stanu w obecnćj 
dla Europy tak waźnćj chwili, wnosić można, że rząd 
petersburgski na teraz nie zamierza wziąść udziału 
w wojnie francusko-niemieckićj, ale raczćj w neętralnćm 
i oczekującćm stanowisku tak długo pozostanie, dopóki 
przebieg wojny nie zagrozi jego..interesom. Organ Kat- 
kowa, Moskiewkie Wiadomości, upatruje y fran- 
cusko-niemieckiój wojnie najlepszą sposobność dla Moskwy, 
do przeprowadzenia zniesienia tak uciążliwych dla nićj 
warunków pokoju paryzkiego i nagli rząd, ażeby z spo­
sobności tćj korzystał. Z wielkich moskiewskich gazet 
stoją po stronie Francyi w zatargu niemiecko-francuskim 
Moskiewskie Wiadomości i Petersburgska 
Gazeta Giełdowa, po stronie Niemiec Gołos (?), 
P szc zoł a Północna i niemiecka Petersburger 
Zeitung; Inwalid i inne dzienniki zachowują się 
neutralnie.“

Czytelnikom naszym polecamy gorąco nastę­
pujące słowa drezdeńskiego Tygodnia:

W obec niespodzianych wypadków, które wstrząsnęły 
Europą, ze wszech względów zmuszeni jesteśmy do jak 
największćj oględności i umiarkowania.

Jest w naturze naszćj, iż najmniejsze wstrząśnienie

— „..... ................ Krzyk ten pozostał w mćm uchu.“
— „Jam się nudził w pałacach, z kolan Winrycha uciekał."
— „Nóż ostrzyłem tajemnie; z jaką zemsty rozkoszą 
Rznątem kobieice Winrycha, lub kaleczyłem zwierciadła,
Na tarcz jego błyszćzącą piasek miotałem i plwałem.“

Uczą go poznawać Boga chrześcian, Boga miłości, 
który żywot dał za wszystkie narody i miłować kazał 
nieprzyjacioły — a równocześnie gotują śmierć i zatra­
cenie narodowi niewinnemu, do którego się chłopię zwra­
ca tęsknotą całćj duszy.

„A każdy na to swe życie poślubił,
Aby pogaństwo ochrzcił lub wygubił.“
— ................. chciałem ...................
....... do Litwy uciekać!...............“

Praw?ą o nakazanćj przez Boga czci i poszanowa­
niu rodziców — a w obelgach jego rodziców nie usta- 
wają i cnotą zowią zabójczą wojnę z Litwą, w którćj 
każą mu nie litować krwi ni matki, ni ojca, ni brata.

........................  W tćm Niemcy nppadną,
Zonę zabiją, dzieci wydrą, uwiozą daleko,
I nauczą wypuszczać strzały na ojca właznegol
Ja sam możebym ojca, możebym braci mordował,
Gdyby nie wajdelota.“

Mówią mu o wyższości chrześcian, o swojćm apo­
stolstwie w imię Boga miłości i zbawienia, o zgotowa- 
nćm szczęściu przez wiarę i jćj światło dla całego świata 
— a przecież jego ukochany maród przeznaczają na za­
gładę.

„Synul plony wiosenno żywo do grobu wtrącone,
To są ludy pobite, bracia to nasi Litwini!,
Synu! piaski z zamorza burzą pędzone, to Zakon.“
— „Dla nas, ćo święcim i mordujem ludzi,
Mordercza piosnka niech świętość ogłasza.'!
— „Dziś jedni legli w ojczyzny obronie,
Drudzy żyć i ie chcą po ojczyzny ¡zgonie.“

Uczą o świętości prawdy, o szczerości i wylaniu 
serca, o Bogu, który siebie prawdą nazwał i patrzy 
w serca tajniki — a jednakże nie pozwalają dziecku być 
w wyrazie myśli, pragnień i uczuć swoich prawdziwćm, 
potępiając jedynie prawdziwy, bo naturalny jćj. głos 
w ojczystćj mowie. Chłopię kryć się zmuszone z pra­
wdą swego serca, naginać się musi do sztucznych wyra­
żeń, pozbawione bezpośredniości wyjawiania myśli i u-

budzić w nas zwykło niepomierne a niczćm nieuzasa­
dnione nadzieje, które wyzywają do ęifiar daremnych 
i łudzą mrzonkami .próżuemi.

Wypróbowani .tylokpotnemi zawody — przez wielką 
boleść — łatwowierni wpzakże jesteśmy bez miary. 
Pierwszym obowiązkiem Judzi sumienia winno być, sta­
rać się wywieść ze złudzeń, i nie dozwalać odrywać 
się od spokojnćj pracy, dla gorączkowych jakichś pory­
wów... Przelewaliśmy krwi wiele we wszystkich wojnach, 
pod wszelkiemi sztandarami, — wszędzie i zawsze uży­
wani jako narzędzia, rycerze ducha, wysługując się 
interesom ambicyi i zdobyczy. Zdaje się, te smutne 
doświadczenia od roku 1770 do 1870 trwająęę, ńauczyćby 
nas powinny, £e w nikim pokładać nie możemy nadziei, 
oprócz sprawiedliwości Bożćj, oprócz prawa wiekuistego, 
które daje zwycięztwo prąwdzie.

Zątóm każdy z. nas winien pozostać na swćm sta­
nowisku u pługa, u księgi, u warsztatu, w pracowni, 
i nie dać się pociągnąą- jurokowi boju i pokusie ijojny, 
łudzącćj godłami, które pokój rozprasza. Dziś naszym 
obowiązkiem praca dla zyskania sił, dla utrzymania 
się przy bycie i życip nąrodowćm. Niech Bńg Zastę­
pów rozstrzyga spory tych, którzy mają Ojęzyznę i za 
nią walczyć mogą.

■--------- Liniew

Wiadomości urzędowe.
Stastsanzeiger ogłasza rozporządzenie ministerstwa 

wojny z dnia 17 lipca 1870 r., dotyczące umieszczania ochotni­
ków w oddziałach wojska kompletowych —> stósunku uprawnio­
nych do jednorocznćj służby wojskowćj młodych ludzi podczas 
trwania uruchomionego stanu armii — przyjęcia kapitulantów 
i ochotników na czas trwania wojny.

Z teatru wojny.
A. Prusy i Niemcy.

Z nad niemieckiego wybrzeża otrzymała Ber­
liner Börsen Ztg następujące wiadomości:

Pruski starosta Hagemeister kazał w Norderney po- 
przylepiać proklamacyą następującego brzmienia:

Aurich, 18 lipca 1870. Do mieszkańców wysp wschodnio- 
fryzyjskichl Mieszkańcom wschodnio-frysyjskich wysp wiadomćm 
jest, że chciwy rozboju nieprzyjaciel zagraża naszym wybrzeżom. 
Niemcy są tak silnie uzbrojone, że koniec walki nie jest wątpli­
wym. Najwyższy kierownik wszystkich rzeczy potnięaza szyki 
nieprzyjaciół. W pierwszój chwili nie będzie można przeszkodzić 
czasowym wy lądowaniom na wyspy, które tylko krótki czas trwać 
będą. .We wszystkich czasach okazany duch patryotyczny mie­
szkańców wysp jest rękojmią, że nie będą dąwać nieprzyjacie­
lowi żndnćj pomocy. Moiebnćmby jednakże być mogło, ie obcy 
łotr mógłby się wśliznąć i służyć wrogowi za rotmana. Spodzie­
wamy się, że zaraz po odejściu nieprzyjaciela eałowiek taki schwy­
tany i posterunkowi wojskowemu oddany zostanie, ażeby go spot, 
kala zasłużona kara — śmierć. Prsy tern zwracamy jeszcze 
uwagę aa to, że na mieliźnie osiadłemu nieprzyjacielskiemu okrę­
towi wojennemu nieść pomoc dopiero Wtedy można, jeżeli wywiesi 
białą banderę na znak poddania się i wtedy dzieło ratunku roz­
począć należy od zabrania załogi, która bez broni okręt opuścić 
powinna. Środki do ratowania okrętu dopiero wtedy przedgie- 
wziąść należy, kiedy tenże będzie już oałkićm w nąszćj mody.

Królewsko pruskie starosttro. (pódp.) Hagemeister.“ 
Mieszkańcy Sonder bu rga przenoszą swoje rucho­

mości z obawy przed bombardowaniem francuskićm na 
stały ląd.

Z Haderleben donoszą:! Ku granicy pruskićj ru­
szają się wojska duńskie, które pod Ripen i Soldin„ 
zajmują pozycyą. Lud duński w Północnym Szlezwiku 
rozpoczyna już ekscesy przeciwko Niemcom, dla te “ 
wojsko wzmocnione zostało w północnych obwodach.

Około obrony wybrzeży w Fryzyi najwięcćj podo­
bno, jak ztamtąd donoszą, zasług położył hrabia Mün­
ster przez organizowanie oddziałów ochotniczych.

Władza fortyfikacyjna w Gdańsku nakazała uprzą-

czuć, tego co boli i cieszy, tego co się roi, marzy lut 
zastanawia: język i duszę spętali obcą mową, 
wydarli swobodę i sxczjerość ojczystego słowai 

„Rospowiadał. o Litwie, duszę stęsknioną otrzeźwiał 
Pieszciotami i dźwiękiem mowy ojczystćj i pieśnią.
On mię często ku hrzegóm Niemna sinego prowadził:
Z tamtąd lubiłem na góry ojciyste poglądać;
Gdyśmy do zamku wracali, starzec łzy mi ocierał,
Aby nie wzbudzić podejrzeń: łzy mi ocierał a zemstę 
Przeciw Niemcom podniecał.“
— „Lecz sędziowie, on mówił — językiem Litwinów 1“ —
— „Lata dziecieństwa płynęły, tyłem śród Niemców, jal

x\ieEQI0C
Roztaczają przed oczami chłópięcia piękności, bo­

gactwa, miast swoich, sławią swoich bohaterów — a wy­
darli dziecku widok ojczyzny, nędzę, grób, sromotę jćj 
gotują, szyderstwem spotykają, litewskich obrońców, cc 
cnotą i heroizmem u nich, grzechem zwią u Litwinów.

„Na Litwę, patrząc oczy wypłakałem —
Dzisiaj — jeżeli chcę westchnąć do domu,
Nie wiem gdzie leży mój dom ulubiony,
Czy tam, czy owdzie, czyli z tamtćj strony."
— „Widzę przed sobą bitwy i zdobycze 
I hojnie w myśli krew pogańską leję.;“
— „Wyrżnięte sioła i zniszssone kraje.“!
— „O dziecil jaka na Litwę sromotal“
— „Paziowie krzyczą, świstając w orzechy.
Oto jest nóta litewskiego śpiewu!“

Brzydzą się zdradą, świętość przysięgi podnoizą 
uczucie honoru kształcą słowy — & do zdrady ojczyzn] 
i targania węzłów narodowych zaprawiają dziecko.

„Jako sokół wydarty z gniazda i w klatce żywiony,
Choć srogiemi mękami łowcy odbiorą mą rozum,
I puszczają żeby braci sokołów wojował.“

Dwojaka więc w tćm wychowaniu miara, dwojaka 
moralność: inna w słowie, inna! w przykładzie i czynie, 
Dusza dziecka rozpada się na dwoje.

Fałszem, kłamstwem, obłudą karmione, fałszywa 
i przewrotne w sercu wyrasta, nie ma, na czćmby się 
oparło, niedołężne i omdlałe, zmienne w uczuciach się 
stało, bo w takićm wychowaniu nie mogło stać się 
innćm.

(Ciąg dalszy nastąpi.).
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tnąć Wisłę i rowy forteczne pod Wisłoujściem (Weichsel- 
miiade) i cytadelą Bousmard.

Parowce, które w piątek do Królewca zawinęły, ’ 
przywiozły pocieszającą nowinę, że w drodze z Kopen- 
higi nie spostrzegły ani śladu francuskich okrętów wo- j 
jennych. Rząd w Królewcu przyobiecał każdemu rotma- 
nowi, który w chwili niebezpieczeństwa północno-nie- 
miecki okręt szczęśliwie do portu doprowadzi, nadzwy­
czajną premią w ilości 3 talarów.

Podług dzienników angielskich zatrzymały władze 
w Rouen okręt z Rostoku „Presto“, który chciał ła­
dunek zabierać.

Jak się dowiaduje Standard, otrzymał jeden z an­
gielskich handlarzy koni w Londynie od rządu pru­
skiego polecenie dostarczenia 1000 koni.

Podług doniesień z Liverpoola komunikacya han­
dlowa pomiędzy tém miastem a północno-niemieckiemi 
portami eałkióm ustala.

Za najbardziéj na niebezpieczeństwo wystawione ¡ 
punkty niemieckich wybrzeży — piszą niemieckie ! 
dzienniki — uważać można Kuxhave'frT obwarowane sta­
nowisko pod Dyplami i Alsen. Natomiast Kieł przez 
swoje daleko już posunięte fortyfikacye i Wilhelmaha- 
fen, tudzież wszystkie większe miasta nadbrzeżne są od 
biedy zasłonięte przez miałkość wód do nich prowadzą­
cych. Najniebezpieczniejszymi przeciwnikami niemiec- • 
kich obwarowań wybrzeżnych okazać się mogą francu- i 
skie łodzie pancerne, których Francuzi od roku 1866 
około 90 wybudowali, a które, każda uzbrojona 
w działo 24—26 centymetrowe, z powodu małości i ru­
chomości zaledwie artyleryi niemieckiéj za cel służyć 
mogą. Flota pancerna, przeznaczona na morza Półno­
cne i Bałtyckie, składa się podobno z 2 liniowych okrę­
tów pancernych („Magenta“ i „Solferino“) i 14 fregat. 
Francuska piechota marynarska składa się z 4 pułków, 
po 5 batalionów, razem 15,245 ludzi.

B. Francya.
Wojna niemiecko francuska. Sprawozdanie 

Pressy z dnia 23 lipca.
„Porucznik Widdern wyrzekł gdzieś w swojćm do- 

skonałćm dziele o Renie i kampaniach nadreń- 
skich ,,„że Niemcy niegodniby byli posiadać Ren, gdy­
by go chcieli bronić z prawego brzegu.““ Zgadzamy 
się zupełnie z tćm orzeczeniem, nietylko ze względów 
strategicznych ale i humanitarnych i bardzo nas dziwi, że 
mogły się odezwać głosy, żądające, aby wojska niemie­
ckie wróciły za Ren i tam natarcia nieprzyjaciela ocze­
kiwały, czyli, aby poświęcono Palatynat i pruskie pro- 
wincye nadreńskie. Gdyby armia niemiecka przegrała 
walną bitwę, albo w skutek niepomyślnych kroków za­
czepnych po lewym brzegu Renu tak została osłabioną 
i wyniszczoną, żeby już nie była w możności stawienia 
skutecznego oporu naciskowi nieprzyjaciela, w takim ra­
zie byłby odwrót za Ren w Bamćj rzeczy nakazanym 
względami własnego bezpieczeństwa. W obecnych zaś 
okolicznościach kraje niemieckie nadreńskie porzucić, 
byłoby planem zgubnym, któryby Francuzom dodał wię- 
kszćj otuchy, dozwolił im z całemi nieuszczupłonemi si­
łami stanąć nad ową rzeką a Palatynat i prowincje 
pruskie nadreńskie wyssać i spustoszyć. Wtedy były­
by wojska niemieckie w takićm samćm położeniu jak 
gdyby były całemi tygodniami wstrzymywały pochód 
nieprzyjaciela i nareszcie ulegając przemocy, za Ren się 
cofnęły. Historya nczy, że żadna jeszcze armia niemie­
cka nie odniosła korzyści, która z tćj strony Renu ni 
zbliżenie się Francuzów czekała. Aui tćż we śnie na­
wet nie przypuszczamy, żeby to się teraz dziać miało; 
sprzeciwiają się temu przypuszczeniu wszystkie wiado­
mości o ruchach wojsk w prowiDcyach nadreńskich. 
Cztery korpusy gromadzą się tam właśnie i zapewne 
nie przejdą napowrót przez ReD, aby Francuzom pochód 
ułatwić. Tak samo i siły niemieckie, które się ściągają 
w Niemczech środkowych, nie porzucą zapewne Palaty- 
natu, tylko będą, jak się to z zajętych przez nie stauo- 
wisk aż do ostatnich krańców tćj prowincyi okazuje, 
wyglądały pomyślnćj chwili, aby przedsięwziąć kroki za­
czepne. Wojna odporna z tćj strony Renu mogłaby 
w takim razie tylko być usprawiedliwioną, gdyby Fran­
cuzi uruchomieniem swych sił o tyle byli wyprzedzili 
wojska niemieckie, żeby szaleństwem było chcieć im 
drogę zastąpić kilku na prędce zebranemi oddziałami. 
Nie zdaje się wszakże, aby Francuzi już stali w tak zu- 
pełnćj gotowości do boju, a Prusacy tak byli zacofani; 
Związek północny może już niewątpliwie takiemi siłami 
rozporządzić, że niemi potrafi posuwanie się naprzód 
Francuzom utrudnić i tym sposobem umożebnić groma- 
dzącćj się armii zajęcie wyznaczonych stanowisk. Poło­
żenie topograficzne kraju bardzoby to zadanie ułatwiło, 
a fortece tam się znajdujące, choć małe i niezbyt silne, 
stanowiłyby dla wojsk niemieckich korzystne punkta 
oparcia.“ _____

Sąd księcia Fryderyka Karóla pruskiego 
o sposobie walczenia Francuzów (podług Nowćj 
Pre ssy).

Książę Fryderyk Karól zastanawiał się zaraz po 
wojnie włoskićj bardzo gruntownie nad sposobem pro­
wadzenia walki przez Francuzów, a wynik swych badań 
umieścił w broszurze, która druKowana jako manuskrypt, 
rozdaną została pomiędzy wyższych oficerów praskich. 
Książę pozbierał w tym celu wszystkie, jakie tylko być 
mogły źródła, początkowo zapewne tylko dla własnćj 
potrzeby, aby się jako pruski jenerał pod względem tak 
ważnego przedmiotu dokładnie oświecić.

Właściwego regulaminu, dotyczącego istoty samćj 
ówćj maniery, która się zresztą w różnych wojnach 
w nowszych czasach przez Francuzów prowadzonych 
rozmaicie przedstawiała, nie ma w armii francuskićj, 
ani może nawet pewnych, jako zasada postawionych in- 
Btrukcyi. Sprawozdania ze stoczonych bitew na Krymie 
i we Włoszech podają niedostateczny tylko i mało pou­
czający materyał. Książę wykazał, że tak nazwany 
nowy francuski sposób zachowania się w boju wcale 
nowym nie jest; że mianowicie już wojska Rzeczypo- 
spolitćj francuskićj pod dowództwem jenerała Moreau 
tak samo walczyły, że sposób zabezpieczania sobie 
skrzydeł, częste ustawianie kolumn we wschody, są 
właściwie ukośnym szykiem bojowym Fryderyka II, (tak 
jak ten znowu powstał z hufca w klin ustawionego 
Epaminondesa. Przyp. Red. Dz. Pozn.) i że wrzask 
przerażający, z którym się francuscy żołnierze rzucają 
na nieprzyjaciela, jest odwiecznym, teraz odnowionym 
i systematycznie używanym zwyczajem narodowym, 
o którym już Juliusz Cezar wspomina, opisując, że 
okrzyki Gallów przy rozpoczęciu bitew odurzały jego 
legiony. Pod względem taktyki nie są podobno jenera­
łowie francuscy związani jakiemikolwiek stałemi prze­
pisami i dla tego zdawać się może, iż prowadzą wojny 
i staczają bitwy, nie stósując się do żadnych stałych 
reguł. Starają się oni ile możności czćmś niespodzia- -

nćm zadziwić i zmięszać przeciwnika i dla tego bardzo 
łatwo być może, iż zupełnie inaczćj w wojnie obecnćj 
postępować sobie będą, jak to miało miejsce w wojnie 
włoskićj. Zawsze jednak można rozpoznać za­
sadę przerzucania się z położenia odpornego 
w zaczepne. Tak jenerał Forey został pod Monte- 
bello przez przeważne siły austryackie napadnięty, po­
mimo to sam natarł bezzwłocznie, spuszczając się na 
oczekiwaną pomoc, która tćż istotnie nadeszła i zwy­
ciężył.

Systemu tyralierowania nie trzymają się ściśle, 
uważając go za stratę czasu; używają go tylko niekiedy, 
aby przez pozorne cofanie się spowodować nieprzyjaciel­
skie zastępy do nieostrożnego natarcia, które potóm 
przez rozłożone w formie wachlarza oddziały francu­
skie ze wszystkich stron otoczone, do poddania się 
zmuszone bywają. Trzymają się zasady, że lepićj robić 
jeńców, jak zabijać, gdyż w tym samym czasie można 
trzy razy więcćj nieprzyjaciół wziąść do niewoli, jak 
trupem położyć. Przy gwintowanćj palnćj broni rę- 
cznćj najniebezpieczniejsza jest odległość na 150 i 200 
do 400 kroków; na bliższą odległość większa część kul 
przenosi, jest zatćm nie szkodliwą; dla tego na wzwyż 
wymienione odległości nie wdają się zwykle Francuzi 
w strzelanie, ale przebiegają w największym pędzie 
przestrzeń dzielącą ich od przeciwnika a rzucając się 
na niego z bagnetem w ręku z wściekłością, o ile 
możności z boku, roznoszą popłoch i przerażenie i od­
noszą zwycięztwo. (W czasie, gdy to książę Fryderyk 
Karól pisał nie mieli jeszcze Francuzi chassepotów).

Podług wiadomości nadeszłych z Belgii do Berlina 
cesarz Napoleon miał wyjazd swój do głównćj kwa­
tery odroczyć z dnia 23 na 25 bm.

Na mieliźnie pod Vlielandem osiadłym okrętem 
był, jak wiadomo, parowy yacht „Hirondelle,“ o sile 
450 koni i miał 50 ludzi załogi. Okręt po zdjęciu ciężarów 
spłynął znowu, a stanąwszy w przystani na kotwicy, 
bierze napowrót ładunki.

Na wiadomość, że Prusacy już de Francy i wkroczyli, przy­
szło w Tul o nie do grubych ekscesów. Zgromadził się 
tłum ludu, około północy uderzył na konsulat Związku 
północno-niemieckiego i targnął się na własność pry­
watną konsula; żądał wydania mu osoby konsula i przy 
śpiewie Marseillaisy i nieustannym okrzyku: „Śmierć 
Prusakom“ zabrał herby Związku i drąg do wywieszania 
chorągwi, ażeby je spalić na największym publicznym 
placu. Zaczepiono również i konsulat hiszpański. Pan 
Schencking, konsul Związku północno-niemieckiego, opu­
ścił Tulon i powrócił do ojczystego swego miasta Mo- 
nasteru. — Tak donoszą dzienniki niemieckie.

W Birmingham wychodzący Daily News za­
przecza wiadomości, podanćj prawie przez wszystkie 
dzienniki, jakoby rząd francuski zamówił na swój ra­
chunek w Birmingham 80,000 karabinów.

Do Sonthampton przybył dnia 20 b. m. na pokła­
dzie niemiecko-półuocnego parowca „Main“ amerykań­
ski admirał Glisson. Jechał on via Londyn do 
Fluching, ażeby objąć dowództwo nad znajdującą się 
tam eskadrą amerykańską. Wpłynąwszy na kanał, wy­
stawił się parowiec pocztowy na niebezpieczeństwo być 
schwytanym przez krzyżujące tam francuskie fregaty 
wojenne. ____________________

Neue fr. Presse następujące podaje szczegóły 
biograficzne o dwóch szefach sztabu armii nie­
przyjacielskich, zebrane przez Zygm unta Hahna:

I. Jenerał Moltke.
O żadnym z żyjących swych jenerałów nie mówią 

Prusy z takim podziwem, z taką czcią jak o jenerale 
Moltke, „milczącym w siedmiu językach.“ Jemu to 
przedewszystkićm przypisują powodzenia z roku 1866, 
nań spoglądają teraz znowu z otuchą, spodziewając się, 
że ich znowu poprowadzi do sławy i zwycięztw. Bo jak 
przed czterema laty stoi znowu Moltke na czele pru­
skiego sztabu jenerałnego, on jest właściwym głównym 
dowódzcą, dowódzcy korpusów armii są jedno wykona­
wcami jego wskazówek, których im udziela. Czy urze­
czywistni wielkie nadzieje, w nim teraz pokładane? 
Owóż ważne pytanie, jakie każdy sobie zadaje. Od­
powiedź na nie będzie stanowczą dla losów Niemiec.

Hellmuth baron Moltke urodził się dnia 26 paź­
dziernika 1800 r. w Parchim w w. księstwie Meklem- 
burgsko-Skwierzyńskićm; tablica pamiętnikowa zdobi 
obecnie dom, w którym ujrzał światło dzienne. Ojciec 
jego, który umarł jako duński jenerał porucznik, kie­
rował pierwszćm jego wychowaniem; dla wykształcenia 
swego wojskowego przepędził sześć lat (1811—1817) 
w instytucie kadetów lądowych w Kopenhadze. Roku 
1818 został paziem na dworze króla duńskiego, 1819 
podporucznikiem w duńskim pułku piechoty Oldenburg. 
Lecz ponieważ nie podobało mu się w wojsku obcćm, 
przeto wstąpił dnia 12 marca 1822 roku do armii pru­
skićj, najpierw jako podporucznik do 8 pułku piechoty. 
Zrazu niekoniecznie prędko na wyższe posuwał się sto­
pnie; zanim bowiem według przepisów starszeństwa do­
szedł do tego, by zostać porucznikiem, upłynęło lat je­
denaście. Podczas czasu tego (1823—1826) uzupełniał 
wiadomości swoje w berlińskićj szkole wojennćj; w roku 
1827 był zatrudniony jako nauczyciel przy szkole 5 dy- 
wizyi a od roku 1828 do 1830 używany przy topogra­
ficznych pracach sztabu jenerałnego. Dzień 30 marca 
1832 przyniósł mu trauslokacyą do sztabu jenerałnego, 
do którego dziś jeszcze należy jako szef jego.

Chrzest ogniowy otrzymał Moltke na Wschodzie. 
Posłany roku 1835 do Turcyi dla dopomagania przy 
instrukcyi i organizacyi wojska ottomańskiego, bawił 
tamże prawie cztery lata, brał udział w walkach prze­
ciw Kurdom i walczył w bitwie pod Nisibem. Późnićj 
zbadał większą część Azyi Mniejszćj, zrobiwszy prawie 
tysiąc mil jeograficznych, by mapy tćj prowincyi uzu­
pełnić, a jak Xenofont płynął po Eufracie na nadętych 
skórach skopowych. Zaszczycony orderem Niszan-Ifte- 
szar i szablą honorową wrócił, wzbogacony doświadcze­
niem, w sierpniu 1839 do Niemiec. W chwilach wol­
nych od zatrudnień zajmował się teraz dziełem, które 
ukazało się w roku 1845 pod tytułem: Der russisch­
türkische Feldzug in der europäischen Tür­
kei von 1828 bis 1829, prócz tego wydał mapę pół­
nocnej ufortyfikowanćj części Bosforu od Hissarów aż do 
latami morskich nad morzem Czarnćm. Mapę tę zdjął 
był w 1836 do 1837 z rozkazu sułtana Mahmuda II 
stolikiem a równocześnie wykonał plany Warny, Szumli 
i Silistryi.

Przed odjazdem jeszcze do państwa ottomańskiego 
był dnia 30 marca 1835 mianowany kapitanem. Roku 
1842 został majorem, 1845 r. adjutantem księcia pru­
skiego Henryka, któremu towarzyszył do Rzymu, 1846 
oficerem sztabu jenerałnego przy ósmym korpusie a 1848 
szefem wydziału przy wielkim sztabie jeneralnym. Od 
roku 1848 do 1855 był szefem sztabu jenerałnego czwar­

tego korpusu w Magdeburgu; r. 1850 nadano mu tam 
stopień podpułkownika a 2 grudnia 1851 r. pułkownika. 
Dnia 1 września 1855 został pierwszym adiutantem k3. 
następcy tronu Fryderyka Wilhelma, 1856 jenerał-ma- 
jorem a 1858 szefem jenerałnego sztabu całćj armii 
pruskićj. Na stanowisku tćm został baron Moltke po­
sunięty w r. 1859 na stopień jenerał-porucznik a 8 
czerwca 1866 r. na jenerała piechoty.

Czynność jego w roku 1866 jest znaną. Mnićj 
znanćtn jeszcze jest może, że Moltke jako szef sztabu 
jenerałnego przeważny także miał udział w wojnie szles- 
wicko-holsztyńskićj r. 1864

O powodzeniach r. 1866 wyraził się pewnego razu: 
„Jestem mocno przekonany, że gdyby Prusacy w r. 1866 
o dni kilka tylko byli opóźnili przejście przez granicę 
saską, musielibyśmy pobojowisk wojny tćj szukać na 
mapach Szląska.“ A specjalnie o bitwie pod Królo- 
wymgrodem powiedział: „Z rana dnia tego zajmowały 
siły nasze zbrojne front przeszło cztery mile długi; 
w tćj rozciągłości nie można było dopuścić, aby na nie 
uderzono. Pochód natomiast nasz zaczepny łączył 
wszystkie nasze korpusy na samćm polu bitwy, zamie­
niając strategiczną niekorzyść rozłączenia na taktyczną ko­
rzyść zupełnego oskrzydlenia nieprzyjaciela.“

Ci, co sławią jenerała Moltke, chwalą w nim swo­
bodę jogo poglądu, talent szerokich kombinacyi i natu­
ralną siłę woli, za pomocą którćj z pomiędzy wszyst­
kich planów, jakie nasuwają się jego oku duchowemu, 
umie uchwycić prawdziwy i przeprowadzić go konse­
kwentnie. Przyszłość okaże, czy mają słuszność, czy 
Moltke rzeczywiście tak genialnym jest wodzem, luo 
czy tylko zwyciężył, najpierw ponieważ uzbrojenie armii 
pruskićj było lepsze, powtóre ponieważ Austryą z powodu 
równoczesnćj walki we Włoszech rozdzielić musiała siły 
swoje a po trzecie z powodu licznych błędów, jakie 
popełniono na stronie austryackćj.

II. Marszałek Leboeuf.
Najlepszym będąc jenerałem artyleryi, jakim Fran­

cya obecnie rozporządza, nie został wszakże marszałek 
Leboeuf jak w wojnie krymskićj i włoskićj mianowany 
głównym artyleryi dowódzcą, lecz szefem sztabu jeneral- 
nego armii nadreńskićj. Pełni on więc w wojsku fran­
cuskim też same funkeye, co Moltke w pruskićm. Że 
oficer artyleryi może zarazem być dobrym oficerem 
sztabu jenerałnego, dowiódł Napoleon I. Francuzi wy­
soko tćż cenią marszałka Leboeuf, sądząc, że wyrówna 
w wielu rzeczach Napoleonowi, mianowicie pod względem 
użycia artyleryi w wielkićj stanowczćj walce przyszłćj.

Edmund Leboeuf jest dziewięć lat młodszym od je­
nerała Moltke; urodził się dnia 6 grudnia 1809 roku 
w Paryżu. Uczniem będąc szkoły poltechnicznćj, wstą­
pił w roku 1830 jako podporucznik do szkoły aplika- 
cyjnćj w Metz a w 1831 został mianowany poruczni­
kiem w artyleryi; w 1837 r. brał już udział w wypra­
wie jako kapitan w sztabie jeneralnym artyleryi: odbył 
ekspedycyą przeciw Konstantynie a odtąd przez cztery 
lata pozostał w Algeryi. Podczas drugiego oblężenia 
Kon3tantyny wspomniał o nim z chlubą rozkaz dzienny 
z powodu zrekognoskowania terenu dla założyć się ma- 
jącćj bateryi wyłomowćj, za co zaszczycony został krzy­
żem legii honorowćj. Roku 1841 wrócił jako kapitan 
pierwszćj klasy do Francyi, gdzie przez czas dłuższy był 
drugim komendantem szkoły politechnicznćj, a r. 1854 
dowodził jako pułkownik artyleryą wysłanego na Krym 
korpusu ekspedycyjnego. Po biówie nad Almą, w którćj 
przeważny wziął udział, mianowany został w listopadzie 
1854 r. jenerałem brygady, poczćm objął dowództwo nad 
artyleryą na lewćm skrzydle ataku na Sebastopol. 
W stanowisku tćm pozostał aż do wzięcia fortecy a na­
stępnie poruczono mu dowództwo nad wszystkiemi ba- 
teryami lewego wybrzeża zatoki, które zapaliły maga­
zyny nieprzyjacielskie i zburzyły fort północny. W tru­
dnych nader okolicznościach posłany do Kinburn, dowo­
dził tam do stycznia 1856 roku, gdzie stanął na 
czele dopiero co zorganizowanćj artyleryi gwardyi ce- 
sarskićj.

Dnia 31 grudnia 1857 roku otrzymał stopień jene­
rała dywizyjnego, poczćm przez dłuższy cza3 był prze­
wodniczącym obradującego komitetu artyleryjskiego. 
W wojnie włoskićj 1859 r. odlał nowe i znakomite 
usługi, szczególnie w bitwie pod Solferino. Późnićj do­
wodził Leboeuf 6 korpusem armii w Tuluzie; dnia 21 
sierpnia 1869 po śmierci Niela został ministrem wojny 
a 24 marca 1870 r. marszałkiem Francyi. Z li znycb 
jego czynów wojennych jeden w Algierze szczególnie na 
wzmiankę zasługuje. Jako kapitan odważył się r. 1840 
z jednóm tylko działem pomiędzy tłum kabylów, dwa­
dzieścia może razy liczniejszy i pokonał go zupełnie.

W jednćm z pism specyalnych wojskowych wiedeń­
skich czytamy następujące porównanie pruskich 
karabinów, systemu Dreysego, z karabinami fran­
cuskie mi, systemu Chassepota:

„Jeśli chcemy porównywać skuteczność obu broni, 
musimy wziąć pod uwagę wszystkie czynniki, jakie na 
sprawiedliwe osądzenie karabina, jako broni używanćj 
w wojnie, swój wpływ wywierają. Te czynniki są:

a) Szybkość strzałów. Nar mocy uproszczonćj 
budowy karabinów Chassepot, które właściwie są tylko 
karabinami Dreysego ulepszonego systemu, można z nich 
strzelić 10 do 12 razy na minutę, a z karabina Drey­
sego tylko 6 do 7 razy. Są to cyfry najwyższćj szyb­
kości, jakie można przez minutę przy wprawnćm strze­
laniu osiągnąć. Jeśli jednak żołnierze stoją w szere­
gach i strzelają pod wpływem obawy i niebezpieczeń­
stwa, dokładność nabijania traci na szybkości, tak że 
żołnierz z karabina Chassepot strzela 8 razy na minutę, 
a z karabina Dreysego tylko 5 razy. W karabinach 
francuskich w skutek szybkiego strzelania występuje 
z powodu papierowych ładunków ta ważna niedogodność, 
że po 12 strzałach potrzeba lufę z pozostałych w lufie 
cząstek papieru oczyszczać. Jest to największa wada 
karabinów, podług systemu Chassepot urządzonych.

b) Przestrzeń sztrychowana. Ponieważ ka- 
rabin Chassepot posiada początkową szybkość 1328 stóp 
na sekundę, a pruski karabin Dreysego tylko 908 stóp 
na sekundę, karabin zatćm Chassepot zakreśla linią 
bardzićj do poziomu zbliżoną, czyli że kula przebiega 
bardzićj sztrychowaną powierzchnią i więcćj punktów na 
przebieganćj powierzchni dotyka. Żołuięrz zatćm fran­
cuski mnićj jest zależny od dokładnego ocenienia odle­
głości, z jakićj strzela, aniżeli żołnierz pruski, co nie­
zmierną dla pierwszego korzyść stanowi.

c) Dokładność strzału. Pod tym względem 
karabin frnncuski stoi niżćj od karabina pruskiego; pod­
czas gdy połowa średnicy okręgu na 300 kroków w ka­
rabinie Chassepot wynosi 13° 6", w karabinie Dreysego 
wynosi 7° 2". Pruska iglicówka posiada zatćm pewniej­
szy strzał.

d) Szarpnięcie w tył karabina Chassepot (sku­
tkiem dużego ładunku prochu) jest silniejsze, jak w ka­
rabinie Dreysego, co czyni dokładność strzału mnićj 
pewną.

c) Kaliber. Pod tym względem karabin pruski 
stoi znacznie niżćj od karabina francuskiego, bo posiądą

kaliber 5 linii. Skutkiem czego ładunek francuski mnićj 
się buja w lufie aniżeli pruski.

Żołnierz francuski może więcćj uosić ładunków 
aniżeli pruski, muiejsze jest zatem niebezpieczeństwo 
aby nie wystrzelał wszystkich ładunków, co karabinowi 
Chassepot znakomitą wyższość zapewnia. Jeśli przyj, 
mierny naprzykład funtów 5 jako ciężar przez żołnierza 
noszony, to żołnierz francuski może wziąć 93 ładun- 
ków, a żołnierz pruski tylko 70 ładunków. Nadto ka­
rabin pruski jest dłuższy i więcćj waży aniżeli francu- 
ski; pierwszy z bagnetem ma 73 cali a drugi 70 cali- 
karabin Dreysego waży 9'/2 funtów, a karabin Chasse- 
pot tylko 8 funtów.

Pomimo tych wszystkich korzyści, jakie w sobie 
łączy karabin Chassepot, nie trzeba spuszczać z uwagj 
że ta broń w armii francuskićj jest jeszcze' nowa, 
wielu żołnierzy, którzy teraz pod broń powołani zostali 
wcale nie jest obeznanych z tą bronią, że karabin 
Chassepot tylko pod jedną Meutaną wypróbowauy zo- 
stał, że wreszcie osiągnięcie koizyści z takiego strzela, 
uia i z położenia gruntu, które w systemie prowadzenia 
wojny ważny przewrót zrobiły, nie weszły tak dalece 
w kiew armii francuskićj jak armii pruskićj, która 
w strzelaniu wielkićj wprawy nabrała i nabyła umieję­
tności korzystania z położenia gruntu. Zapatrując się 
z tego stanowiska, armia pruska, która w wojnie 
z 1866 roku wiele doświadczeuia zyskała, ma za sobą 
większą szansę od armii francuskićj. Przy wzglę. 

, dzie ua ten ostatni czynnik, trzeba nie zapominać 
o tćm, że armia pruska walczyła z armią uzbrojoną 
karabinami z przodu uabijanemi, że armia austryacka 

i wykonywała ataki na bagnety, że postępowała w głęj- 
bokich atakujących kolumnach, i że przeciw pru kim 
strzałom Austryacy nie dawali odpowiedniego ognia' 
armia zatćm piuska znajdowała się wtedy w daleko' 
korzystniejszych dla nićj okolicznościach, aniżeli teraz. 
Dzisiaj jćj przeciwnicy są uzbrojeni karabinami z tyłu 
nabijanemi, z których można jeszcze więtćj razy ani­
żeli z pruskich wystrzelić, a nadto jćj przeciwnicy, któ­
rzy nowy system wojowania przyjęli, nie będą się rzu­
cali masami na oślep.“

pruey.
* Berlin, 25 lipca. W Hanowerskićm energicznie 

postępuje rząd z malkontentami; aresztowano znów kilka 
osób, pomiędzy temi niejakiego pana Alten Hennigeu.— 
Deutsche Volksztg zawieszono; drukarnią zamknęło 
wojsko w duiu 22 bm. Przyłożone pieczęcie zdjęto 
wprawdzie nazajutrz, lecz wzbroniono dalsze wychodze­
nie. — Z Wiednia donoszą, że mieszkającym tam Ha- 
nowerczykom wręczono „królewsko hanowerskie dekrety 
zwołujące“ i pieniądze na podróż do Paryża. Wia­
domość tę należy jednakże przyjąć z wszelkićm za­
strzeżeniem.

Z Hanoweru donoszą do Kreuz Z tg, że trzech 
najznakomaitszych członków wschodnio-fryzyjskich sta­
nów, hrabia Kuiphausen, hrabia Wedel-Evensberg i Fre- 
ese-Hinte złożyli na urzędowćm miejscu oświadczenie, 
że, nie wchodząc w swoje zapatrywania prawne, w obecnćj 
wojnie staną stanowczo po stronie niemieckićj ojczyzny; 
równocześnie wnieśli o zwołanie sejmu wschnlnio- 
fryzyjskiego, ażeby t-nże ofiarność swą mógł zadoku­
mentować.

Jeneralną kasę wojskową zamieniono w skutek mo- 
bilizacyi na kasę centralną dla armii uruchomionćj 
a urząd jenerałnego płatnika wojennego i rendanta po­
wierzono płatnikowi wojskowemu i tajnemu radzcy ob­
rachunkowemu Woywodowi, urząd płatnika zaś wojen­
nego i kontrolera przy tćjże kasie kasjerowi i radzcy 
obrachunkowemu Neumannowi. Jeueralaa kasa wo­
jenna ma swe siedlisko w Berlinie. KIosterstrasse 
No. 76.

Wszyscy tu obecni wyżsi urzędnicy pocztowi polni 
zebrali się dnia 23 bm. w gmachu jenerała «go urzędu 
pocztowego na konferencją pod przewodnictwem jenc- 
ralnego dyrektora poczt, na kótrćj ustanowiono osta­
tecznie plan ukształtowania ruchu na pocztach potowych 
na nadchodzącą kampanią.

Polowy wyższy poczmistrz nie będzie — jak p sze 
National Ztg — kierował całkićm urządzeniem poczt 
piłowych, lecz tenże jest przełożonym wyższego poczto­
wego urzędu potowego, który służbę pocztową załatwia 
wyłącznie przy wielkićj kwaterze głównćj. Urzędy pocz­
towe armii, urzędy pocztowe potowe, ekspedycye pocz 
towe potowe i etapowe dyrekeye pocztowe niezostaję 
w żadnym stósunku zależności od polowego wyższego, 
urzędu pocztowego; ogólne techniczne kierownictwo 
pocztami potowemi sprawować będzie wyłącznie bezpo­
średnio jeneralny urząd pocztowy.

Z Ems wyjechało d. 16 bm. 2740 gości kąpielowych. 
Na dworcu kolei żelaznćj był taki natłok, że polieya 
białą bronią porządek utrzymywać była zmuszoną. Tak 
przynajmnićj utrzymuje Niirberger Korrespo ndent. 
Odjeżdżający Francuzi pozatykali białe chustki na kije) 
i parasole.

Jenerał Manteuffel objął no nowo, po zwolnieniu 
go z dowództwa pierwszym korpusem armii pruskićj, da­
wniejsze swe stanowisko jenerałnego sztabowego adiu­
tanta króla. Jenerałem komenderującym pierwszym kor-) 
pusem mianowano jenerała Werdera.

Dotychczasowy pruski ambasador w Paryżu, baron 
Werther, opuszcza karyerę dyplomatyczną i idzie ua 
spoczynek.

NIEMCY POŁUDNIOWE.
• „Gdym przed mnićj więcćj dziesięciu dniami " 

pisze korespondent augsburgskićj Allgemeine Zt! 
pod dniem 20 lipca pomiędzy innemi z Bad en — przy 
był nad Ren górny, spostrzegano wszędzie wzmagającą si) 
frekwencją obcych i natłok w kąpielach Lasu Czarnegc 
bo krótko przedtćm rozgłoszono, iż pokój trwalszym j® 
niż kiedykolwiek. Dziś zaś po kilku już dniach, wszf 
istkie kąpiele są próżne; kto mógł, udał się do Szwaj 
caryi a miasto podróżnych roi się tam teraz wojsk» 
Obejrzałem się tu górą wzdłuż doliny Renu, ponowię t 
znowu i dziś mogę przesłać wam sprawozdanie Piet 
wsze.

„Wiadomo — ciągnie korespondent dalćj — że beż 
pieczeństwo nad górnym Renem było małe a stan po® 
jowy armii badeńskićj słaby. Pułk jeden stał w Kot 
stancyi, drugi w Fryburgu, kilka tysięcy żołnierzy w Bj 
Btatt a reszta w Karlsruhe, Durlacb, Bruchsal i Mo# 
chium. Badeński minister wojny założył był zresztą a* 
raz po objęciu urzędowania w północno-zachodnićj czf 
ści kraju skład wielki dla materyałów wojennych, h 
takowe w razie napadu na szwank nie wystawić, * 
pierwszą wiadomość o grożącćj wojnie wzmocniono o 
tychmiast załogę w Rastatt a pułk jeden przeniesiot 
do Kehl, pułk z Konstancji ściągnięto na Stuttga 
a w Kehl dano emeryturę dotychczasowemu dowodzi 
ponieważ stał na stopie nadto przyjaznćj z oficera^ 
strasburgskimi. Rozkazurocbomienia nadszedł dnia 16 a 
godziny 8 rano dnia 23 musi całe wojsko badeńskie . 
gotowćm do wymarszu. W Kehl obrócono w medzi



t8]y most po obu stronach a most łyżwowy rozebrano, 
tak że przejazd mógł się tylko na statkach odbywać, 
podróżni byli odtąd zmuszeni na Bazyleją do Francyi 
¿e udawać, komunikacya pocztowa na dni kilka była 
Zerwaną i teraz dopiero odbywa się na Bazyleją; ale 

■ to już n'e długo potrwa. Tymczasem nadchodziły 
ąZybke i pruskie wojska. Że w takich okolicznościach 
komunikacya inna prawie zupełnie ustaje, łatwo wyo- 
brazió sobie można; na dni kilka telegraf nawet wyklu­
czony będzie z służby prywatnćj, tak bardzo jest zajęty 
depeszami rządowemi, a dzienniki nadchodzą nader nie- 
regularnie. Z Frankfurtem tylko komunikacya jeBt re-
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Korespondent daje następnie wyraz zdumieniu swe- 
pju nad różnicą pomiędzy żołnierzami pruskimi z roku 
jg66 a dzisiejszymi a potćm tak pisze dalćj:

„Francuzi mają nad granicą wschodnią i nad Re- 
nemjednę tylko kolćj, która w Froissard dopiero roz­
tacza się na linią do fStrassburga i do Metz i tylko 
z Lyonu prowadzi jeszcze°jedna kolćj do Renu górnego; 
my zaś możemy na ośmiu przynajmnićj rozmaitych li­
niach kolejowych przewieść wojska ze wszystkich części 
jliemiec nad Ren górny.

„Jako rzecz zajmującą dodaję, że młody hrabia 
Douglas, drugi syn księżny Hamilton w Badenii i ku- 
zyn Napoleona, który brał udział w wyprawie abisyń- 
gkićj, chce jako podporucznik wstąpić do pułku pru­
skiego nadreńskiego. Nad górnym Renem znajduje się 
wiele szpiegów francuzkich. wielu z nich już ujęto i dziś 
dopiero znowu (w środę) przyprowdazili dwaj dragoni 
jednego do Rastattu.
J „Wielkie zap ;sy siana w Hausach i Kehl, zakupione 
przez rząd francuzki, zabrano i odprowadzono do Ra­
stattu i Karlsruhe, dokąd kilka set wozów chłopskich 
odstawić musiano. Zapasów nie zgromadzono jeszcze po 
niektórych miastach a ceny pćrek, masła, jaj, owsa 
i siana podskoczyły bajecznie, soli brakło przez dni kil­
ka. To jednak nie potrwa naturalnie długo i za kilka dni 
już będ?ie znowu inaczćj. Gorzćj jest w tój mierze we 
Francyi i w Strassburgu wszystko jest jeszcze droż- 
szóm i panuje niedostatek a oficer pewien zaręczał mi, że 
z powodu zupełnego braku siana i owsa większe kor­
pusy iazdy nie będą mogły wcale być złączone. W tćj 
mierze lepićj nam, gdyż cały wschód stoi dla nas 
otworem.“

I z Bawaryi donoszą o ponownćm ukazywaniu się 
szpiegów. Wedle Pf. Kurier schwytano dnia 19 mb. 
na dworcu w Ludwigshafeu francuzkiego szpiega, za nie­
wiastę przebranego i uwięziono.

AUSTRYA I WĘGRY.
• Wiedeń, 23 lipca. Pod prezydencyą cesarza od­

była się dnia 18 bm. rada ministrów, na którćj posta- 
nownioćm zostało, aby monarchia austro-węgierska 
trzymała się nie zbrój nćj a życzliwćj neutralności.
0 postanowieniu tćm zawiadomiło ministerstwo spraw 
zagranicznych reprezentantów austryackich okólnikiem, 
o którego treści mają uwiadomiś rządy, u których są 
akredytowani.

Na dowód, jak mało rząd austryącki myśli w tym 
czasie o zbrojeniach, przytacza korespondent tutejszy 
augsburgskićj AUgemeine Ztg fakt, że kiedy przed 
dniami kilku oddział artyleryi przeniesiony być miał 
z Wiednia do Linzu, u dział zaprzężone wprawdzie były 
konie eraryjne, że zaś do wozów amunicyjnych i pod 
bagaże konie nająć musiano. Ministerstwo wojny nie 
przychyliło się na żadne dotychczas przesłane mu prośby 
oficerów, by im dozwolonćtn było przyłączyć się do jednćj 
lub drugićj kwatery głównćj wojsk wojujących.

Ambasador w Rzymie miał tu przybyć tych dni za 
urlopem. Wiadomość przez dzienniki podana, że otrzymał 
urlop nieograniczony, z czego wypływaćf miało t że 
może już wcale do Rzymu nie wróci, jest dotychczas 
przynajmnićj bardzo niepewną. Bo trudno przypuścić, 
aby dotąd już rząd był postanowił stanowczo, jakich 
we względzie Rzymu chwycić się. ma środków. 

WŁOCHY.
# Florencja. 22 lipca. Mimo wszystko, cośmy do­

tąd przytaczali na dowód, że Włochy w obecnym sporze > 
francusko-pruskim trzymać się zamierzają najściślej szćj j 
neutralności, zdaje się jednak, jakoby rząd gotował się j 
do jakiegoś czynnego wystąpienia. Gazzetta di To- i 
rino bowiem donosi o trzech obozach obserwacyjnych, ! 
jakie zebrać się mają w Włoszech północnych i połu- i 
dniowych i nad granicą rzymską a prócz tego potwier- j 
dzają się wedle nićj dawniejsze pogłoski o tajnych wer- ; 
bowaniach. Minister wojny dalćj zażądał od» syndyków 1 
spisu osób wszystkich, trudniących się handlem przed- | 
miotów do uzbrojenia wojskowego służących a wszyscy ■ 
na odstawce będący porucznicy otrzymali rozkaz stawie- j 
nia się na dzień 1 sierpnia dla składania egzaminu ka- ■ 
pitańskiego; inne ministerstwa wydały podobny rozkaz, 
aby wszyscy urzędnicy tak cywilni jak wojskowi każdćj 
kategoryi udali się natychmiast jak najspiesznićj na 
miejsce urzędowania swego.

Nie małćj także wagi jest w tćj mierze doniesienie 
Nazione, że Francya uwiadomiła już gabinet florencki, 
iż wojska swoje zamierza wycofać z państwa kościelnego 
i że wycofanie to za niedługo stanie się faktem do­
konanym.

P. Vimercati z poselstwa włoskiego w*Paryżu przy­
wiózł królowi Wiktorowi Emanuelowi własnoręczny list 
cesarza Napoleona; p. Artom zaś, poseł włoski w Karls­
ruhe, udaje się za rozkazem w osobnćj misyi do Wie­
dnia, gdzie posada poselska jest opróżnioną. Poseł wło­
ski w Kopenhadze musiał się spiesznie udać na swą
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SZWAJCARYA.
* Szwajcarya czyni energiczne usiłowania, ażeby 

przez wszystkie mocarstwa zagwarantowaną jćj neu­
tralność zabezpieczyć własną siłą w obecnćj wojnie. 
Ponieważ niemieckie operacye wojenne — pisze Berli­
ner Börsen Ztg — w pierwszćj linii na obronę są 
obliczone i ponieważ mianowicie główne masy wojsk, 
jakiemi Niemcy rozporządzają, w Północnych Niemczech 
a zatćm daleko od Swajcaryi się znajdują, zatćm daleką 
jest myśl Szwajcarów, ażeby niemieckie wojska miały 
zagrażać neutralności szwajcarskićj. Spogląda ona ra- 
czćj na Francyą i co dziwna także i na Włochy. 
W Szwajcaryi bowiem rozpowszechnioną jest pogłoska, 
źe Włochy jednakowoż się zobowiązały Francyi do wojny’ 
i że wtedy na Szwajcaryą uderzą 1 Groźny ton oskar­
żeń, jakiego rząd włoski przeciw rządowi kantonu tesiń- 
skiego, tudzież przeciwko całemu związkowi przy sposo­
bności ostatnich rozruchów we Włoszech użył, uważany 
jest w Szwajcaryi słusznie za oznakę złćj woli, przed 
którą się Włoch strzedz trzeba. Inna ważna oznaka 
Przy utrzymaniu neutralności zwraca na siebie w Szwaj­
caryi uwagę, że szwajcarska rada związkowa i dziś znowu 
domaga się neutralności Szwajcaryi najbliżćj leżącćj czę­
ści Sabaudyi, hrabstwa Faucigni, które kongres wiedeń­
ski, oddając w roku 1815 królestwu obojga Sardynii, 
tak samo na przypadek wojny uznał za neutralne jak 
Szwajcaryą. Po wojnie roku 1859 odstąpił, jak wia-

domo, król Wiktor Emanuel Sabaudyą a z nią i hrab- . 
stwo Faucigny Francyi, przeciwko czemu Szwajcarya ; 
w interesie układów neutralności, dotyczących tak 
Szwajcaryi jak i hrabstwa Faucigny. wtedy energicznie ’ 
protestowała; protest ten jednakże nie został wówczas j 
poparty przez wielkie mocarstwa. Dziś rada związkowa ; 
podejmuje kwestyą tę na nowo i oświadcza, że król > 
Wiktór Emanuel mógł Francyi tylko to dać, co sam j 
posiadał, że zatćm charakter hrabstwa Fancigny przez ( 
odstąpienie to na rzecz Francyi bynajmnićj się nie 
zmienił, że więc hrabstwo pomienione jeszcze dziś za- , 
równo pod postanowieniami neutralności traktatów z r. ; 
1815 pozostaje, jak przed rokiem 1859 i że rada związ- > 
kowa uważa się dla tego za uprawnioną i zobowiązaną, j 
strzedz neutralności tćj części Sabaudyi, pomimo że i 
ona dziś do Francyi należy, jak neutralność samćj i 
Szwajcaryi. 2e rada związkowa nie myśli tylko na sło- ; 
wach skończyć, okazuje środkami, bo powołała pod ; 
broń całe pierwsze powołanie, tak że Szwajcarya obe- j 
cnie, tak samo jak Niemcy, przedstawia widok wielkiego • 
obozu. i

Telegramy. 1
Petersburg, 23 lipca. Gazeta urzędowa donosi: Naj­

nowsze spory pomiędzy Fraacyą a Prusami obudziły 
żywą troskliwość cara. W skutek carskiego rozkazu j 
rząd dołożył wszelkich starań, ażeby wojnie zapobiedz. ; 
N estety peremptoryczua forma, jaką niep ¡rozumienia za- i 
raz od początku przyjęły, tudzież szybkość, z jaką osta­
teczne postanowienia powzięto, w niwecz obróciły usiło­
wania tak carsko-moskiewskiego rządu jak i innych mo­
carstw do równego celu dążących. Cesarz ubolewa nad 
klęskami kontynentu europejskiego nierozłąezuemi od ka- ; 
żdćj wojny. Car jest zdecydowany, zachować w obec ; 
obydwóch mocarstw wojnę prowadzących neutralność, do- ; 
póki interesy Moskwy nie zostaną dotknięte przez ewen­
tualności wojny. Wszelkiemu usiłowaniu ograniczenia j 
operacyi wojennych i skrócenia czasu trwania wojny, 
ażeby Europie przywrócić dobrodziejstwa pokoju, zabez- 
pieczonćm jest szczere poparcie rządu carskiego.

Paryż, 24 lipca. (Prywatny telegram Berliner 
Börsen Ztg). W obec na drodze telegraficznój nade­
słanego tu zapewnienia Bismarcka i Thilego, że pomię­
dzy żadnym z nich a hrabią Benedettim nigdy nie było 
mowy ani prywatnie ani urzędownie o kandydaturze 
księcia Leopolda do tronu hiszpańskiego, donosi Gra- 
mont biuru telegraficznemu Havas do dalszćj komunika- 
cyi, że oryginał odnośnych depesz Benedettego z marca 
1869 roku złożony jest w archiwum ministeryalnćm.

Paryż, 24 lipca. (Nie wprost). Senat na wczoraj - 
szćrn swojćm posiedzeniu przyjął budżet, tudzież inne 
niezałatwione jeszcze prawa. — Journal Officiel 
ogłasza dekret z dnia wczorajszego, zamykający sesyą 
ciała prawodawczego i senatu.

Paryż, 25 lipca. Journal Officiel ogłasza no- 
minacyą Tredhantsa na posła w Waszyngtonie. — 
Tenże dziennik wzywa gazety, ażeby się wstrzymały od 
zamieszczania wiadomości o ruchach wojskowych pod 
zagrożeniem użycia praw. Zapewnia on, że Francya 
dokładnie się zastósuje do reguł deklaracyi o prawach 
morskich z 1856 roku i rozciągnie je również na Ame­
rykę i Hiszpanią, pomimo, że państwa te do pomienio- 
nćj deklaracyi nie przystąpiły. — Minister wojny roz­
kazał niezwłocznie rozpocząć roboty, ażeby fortyfikacye 
Paryża postawić w stanie obronnym.

Florencja, 24 lipca. Gazetta ufficiale pisze: 
Notyfikacya wojny pomiędzy Fraacyą z jednćj a Związkiem 
pólnocno-niemieckim i niemieckiemi państwami południo- 
wemi z drugićj strony nastąpiła. Stan wojenny pomię­
dzy mocarstwami, znajdującemi się z rządem włoskim 
w pokoju, kładzie na każdego obowiązek sumiennego 
przestrzegania istniejących praw n utralności i zasad 
ogólnego prawa międzynarodowego; złamanie tychże 
pociągnęłoby za sobą karę prawami postanowioną.

waru, Liwerpol 6 milionów a przez Dardanelle prze­
chodziło ich także 6 milionów. Handel wodny w ogóle 
Europy ze Wschodem wynosił 11 milionów beczek. 
Z tego wynika, że tran3oort przez Suez będzie wynosił 
więcćj jak 6 milionów beczek, (z których każda ma 
opłacać 10 fr. cła) skoro się zważy, że droga pomiędzy 
Wschodem a Zachodem skróci się za pomocą kanału 
Suezkiego w przecięciu o 3000 mii francuzkich.

Poniżćj umieszczona tabela najwymowniejszym jest 
dowodem ważności i korzyści kanału Suezkiego.

Oznaczenie 
p< rtów euro- 

pejskich i 
amerykańsk.

Odległość od Bombay i Różnica 
na korzyść

kanału
Suezkiego

ienes (mile frsn.l

Atlant y- | 
k ' e m

ieus (mile fran.l

na
Suez

ieus (mile fran.lj
Carogró i 6100 1800 4300
Malta 5840 2062 3778
Triest 5963 2340 3620
Marsylia 5650 2374 3276
Kadyks 5200 2224 2976
Lizbona 5350 2500 2850
Bordeaux 5600 2800 2800
Havre 5800 2824 2976
Londyn 5950 3100 2850
Liverpol 5900 3050 2850
Amsterdam 5950 3100 2850
Petersburg 6550 3700 2850
Nowy York 6200 3761 2439
Nowy Orlean 6450 3724 2726
Bombay dla tego obrano jako środek porównania, po­
nieważ on jest głównym punktem ruchu na Oce«nie In­
dyjskim.

Nie przytaczaliśmy tu Odessy, 200 lieues odległćj 
od Carogrodu, ponieważ tak dla nićj jak i dla wszy­
stkich portów czarnomorskich jest miarą Bosfor, który, 
zkądkolwiek morzem do nich się udając, trzeba przeby­
wać. Nadmieniamy jeszcze, że z Carogrodu przez Suez 
do Batawii jest około 3000 lieues, do Jeddo 4500, do 
St. Francisco 5750 a około przylądka Horn z Caro­
grodu do Jeddo 7600 lieues. Jeżeli «zważymy, że dziś 
towary a podobno i zboże z St. Francisco około Afryki 
wożą na targi angielskie, to pojmiemy, jak otworzenie 
kanału Suezkiego mocno wpłynie na ożywienie ruchu 
pomiędzy tak odległemi nawet okolicami, jakiemi są 
porty oceanu Spokojnego z jednćj strony, a Europa 
z drugićj.

(Ciąg dalszy nastąpi).

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 26 lipca. Otrzymujemy pismo następujące: 

„Z powodu wypadków wojennych zamierzona wycieczka do Kra­
kowa i Lwowa w drugićj połowie sierpnia r. b. niu przyjdzie do 
skutku i odracza się do pokojowych czasów.

Karol Karsnicki. Dr. Libelt.“
— * Na onegdaj odbytem posiedzeniu Towarzystwa

KHodych Przemysłowców p. dr. Lubiński dziękując za wybra­
nie na opróżnione miejsce wieeprezydującego, zwracał uwagę 
członków na stanowisko, jakie Towarzystwo i członkowie jego 
zaiąć powinni, kładąc poważne, godne a spokojne zachowanie 
się w obecnym ciężkim czasie jako warunek, nod którym w za­
stępstwie dra Jarnatowskiego może i będzie Towarzystwu prze­
wodniczył. . , .

P. Mardfeld stawia wniosek, aby zawiesić czynności To­
warzystwa na czas trwania wojny, a to ze względu na obecne 
położenie i na to, że i tak już Towarzystwu robią zarzuty, ja 
koby ono było przyczyną i pobudką objawów ni «zgadzających 
się z interesem i dążnościami ogółu pojmującego, że tylso po­
ważnie, sookojnie i z taktem dziś postępować należy.

Po szczegótowćin wyjaśnieniu ze strony wnioskodawcy, To­
warzystwo jednogłośnie wniosek ten przyjmuje i uchwala, aby 
aż do zawarcia pokoju wszelkie czynności Towarzystwa, oprócz 
kasy pożyczkowej zawiesić. Po obradach nad zabezpieczeniem 
basy i własności Towarzystwa posiedzenie zamknięto.

— * Na sali w Odeum znajduje się jeszczo ciągle wy­
stawa fotografii na szkle pana Oscara Janna. Wystawa ta 
jest zaiste widzenia godną. Wszystko, co jest najpiękuiejszóm,

i czy to z natury czy przez sztukę, zobaczy się tam wiernie od­
dane na szkle. A tak nie podróżując, świat poznać można za
tanie pieniądze. . .

« _* Onegdaj aresztowano tu jakiegoś zasoanlka. Jako
■ powód aresztowania podaje PosenerZtg, że zakonnik ten nia 
i posiadał żadnój legitymacyi, kilku ludzi o jałtnużuę prosił, tak 
i że w ogóle wątpliwćm się zdawało, czy rzeczywiście z osobą du- 
, chowną ma się do czynienia. — Również aresztował komisarz 
i kryminalny pan Tbeiner kasyera tutejszego teatru polskiego pana 
j Kurczewskiego, „ponieważ'1, jak się wyraża Ostd. ¿tg, „miał

być w podejrzeniu o szpiegostwo.“ Pana K. puszczono znowu 
na wolność za złożeniem SOD talarów kaucyi.

_ * Pomiędzy rezerwi-tami, przybyłymi tu z Berlina, ma
się znajdować dwóćh synów pruskiego ministra sprawiedliwo­
ści doktora Leonhardta.

— * Nad mostem przez Wartę pod kolej żelazną nie 
zaprzestano prac pomimo czasów wojennych.

_ * Z Berlina donoszą, że admlnlstracya pocztowa
przedsięwzięła odpowiednie kroki, ażeby pomimo ustania obecnie 
na kilka lub kilkanaście dni pociągów esobowych i pocztowych 
na kolejach żelaznych, korespondencja, tudzież przesyłka listów 
z pieniędzmi, asygnacyi pocztowych itd. jak nąjmuićj ucierpiał;. 
W tym celu używane będą do ek spędy owa nia powyższych przed­
miotów pociągi wojskowe i z węglami. Ponieważ jednakże po­
ciągi te tylko na niektórych stacyach się zatrzymują, przeto 
do innych stacyi przesyłana będzie korespondeneya itd. przez 
posłańców lub na osi, o ile siły starczą i o, ile to będzie mo-
żebnem. . . a

— * Z kilku miejsc naszego Księstwa donoszą do wycho­
dzących tu gazet niemieckich o aresztowaniu nibyto szpiegów

Zn.aczen.ie handlu, 
mianowicie wschodniego, w dziejach ludzkości 

i skutki jego zwrotu
z powodu

kanału Suezkiego i kolei europejsko-azyatyckich 
wskazał

Dr. Kazimierz Szulc.

W Nowym Yorku kompania rozporządzająca kapi­
tałem 150 milionów fr. urządza linią parowców do po­
dróży z Iodyi i Chin przez kanał Suezki z przystan­
kami w portach Śródziemnego morza. W Anglii wielu 
buduje parowce o 10, 20, 30 i 40 metrów stósunkowo 
dłuższe z powodu żeglugi przez kanał Suezki. Poczta 
francuzka (messageries impérial s) przedłuża także wiele 
swoich parowców, albowiem jeden z żywiołów zwycięztwa 
pary nad żaglem polega na powiększeniu długości okrę­
tów, obok zachowania tego samego stopnia zanurzania 
okrętu i tćj samćj siły parowćj, bez narażenia się na 
zmniejszenie szybkości. Dawniej była proporeya po­
między długością a szerokością okrętu 1 do 5; tymcza­
sem najlepsi budowniczy okrętów we Francyi, Anglii 
i Stanach Zjednoczonych uznali, że proporeya może być 
podniesiona bez najmniejszćj niedogodności jak 1 do 15 
a nawet do 20.

Rosya urządza w Pord Said zakład dla parowców 
wielkićj kompanii żeglugi parowćj i handlowćj, która za­
mierza za pomocą kanału Suezkiego połączyć Odessę 
z najodleglejszym Wschodem.

Potężna kompania austryacka „Lloyda" ze względu 
na wielki rozwój handlu, jakiego się spodziewano z po­
wodu otwarcia kanału Suezkiego, poświęciła w każdym 
ze swych statków przeznaczonych do żeglugi na morzach 
indyjskich miejsce, w którćm kupcy austryaccy będą 
mogli wysyłać darmo próbki płodów krajowych do Indyi 
i na Wschód najodleglejszy.

Rząd włoski poleca wszystkim kupcom swych por­
tów przygotować się do korzystania z otworzenia Bos­
foru egipskiego.

Hiszpania przygotowuje żeglugę parową dla utrzy­
mania bezpośrednićj komunikacyi pomiędzy Barceloną 
i bogatą kolonią wysp Filipińskich.

Kompania przewozowa Marsylijska przygotowuje pa­
rowce wielkićj objętości, które poruszane machinami po- 
trzebującemi nie wiele węgla, pozwolą uskuteczniać ta­
nim kosztem transport pomiędzy Europą i Azyą.

Statystyka handlowa portów chińskich może nam 
dać wyobrażenie, jakiego należy spodziewać się ruchu 
pomiędzy Wschodem i Zachodem po otworzeniu kanału 
Suezkiego. Cała wartość importacyi i eksportacyi pań­
stwa chińskiego, która wynosiła r. 1855 tylko 281 mi 
lionów fr. wzniosła się r. 1868 do 1 miliarda i 120 mi« 
lionów fr., a liczba statków przybijających i odpływają­
cych, wynosząca r. 1855 tylko 1527, wzniosła się r. 
1868 do liczby 14,000 okrętów.

Marsylia obracała rocznie 5 milionów beczek to

się z tego narodowego obowiązku a zasłużą się sprawie ojczy­
stej. Bóg błogosławi narodom dbającym o los zasłużonych mę­
żów!“ . _

— * Na rzecz Hlnzenm Narodowego w Rapperswyl 
otrzymaliśmy: Od księdza Jana Majewskiego z Monachium 
do spieniężenia 1) krzyż, zawierający w środku relikw.e 
i dzwonek stołowy, z których pierwszy nabyć można za 3 t L, 
drugi za 15 sgr., dalćj dwa medąle, większy za 2 tal. 20 sgr. 
i mniejszy za 10 sgr. Przedmioty te są do obejrzenia w biurze 
naszćm — Nadesłał nam prócz tego p. Franciszek Chła­
powski za sprzedane w Berlinie p między młodzieżą uniwersy­
tecką egzemplarze „Nekrologu hr. *Mont3lemberta“ 27 tal, z wy­
kazem następującym kupujących: pp. J Ż. 10 egz. Stal. 10 sgr.,
M. L. 1 egz. 16 sgr., S. K. 1 egz. 16 sgr., K. M. 1 egz. 16 sgr.,
Dr. S. 1 egz. 16 Bgr., Dr. S. R. 2 egz. 1 tal. 2 sgr., Dr. T. P.

‘2 egz. 1 tal. 2 sgr., W. K. 1 egz. 16 sgr., M. C. 2 egz. 1 tal. 2
sgr., M. H. C. 17 egz. 9 tal. 2 sgr., F. C. 12 egz. 6 tal 12 sgr. 
Ogółem 26 tal. 20 sgr., do których p. F. C. dołożył 10 sgr. —«
Z Wrocławia nadesłało Towarzystwo Przemysłowców polskich 
3 tal., pp. Kassner 1 tal., Gajdecki 2'/2 sgr., Sacher 2'A 
Kempner 8 sgr., ogółem i tal. 13 sgr, a p. dr. Zimmerman mo­
netę srebrną z czasów Augusta. — Gotówką wpłynęło zatćm 
31 tal. 13 sgr.

— * Na fandnsz budowy teatru narodowego w Pozna­
niu nadesłali z Ostrzeszowa pp. Matweg, kupiec, 1 tal., Pa- 
necki 1 tal., Antoni 1 tal. i Andrzej Urbański 1 tal., „aby idąc 
do szeregów, nie pozostawić po sobie dmgu Ojczyźnie.* 1, II. III. IV. — Z Po­
znania M. W. zakład wygrany od B. R 5 sgr.

— * Teatr polski w Poznaniu. Teatr nasz opuszcza 
Poznań! Wiadomość ta smutnćm odbije się echem zapewne w mie­
ście naszćm. Publiczność polska, środze dotknięta wypadkami wo- 
jennemi, przestała w ostatnich dniach rozdzierających pożegnań 
z idącemi na plac boju synami, mężami i braćmi uczęszczać na 
przedstawienia sceny narodowćj, ale b najmmćj dla nićj nie o- 
stygła. Brak jćj da się mocno nam uczuć. Więc zawczasu 
przypominamy, że w sobotę Towarzystwo paoa Lecha Nowa­
kowskiego, wystąpi u nas po raz ostatni przed wyjazdem do 
Kalisza i Lodzi, zkąd dopiero w październiku, w lepszych, co daj 
Boże, czasach powróci. Danym będzie na wyłączny do­
chód artystów „Dzwonnik z Nôtre Dame,u w którćj to sztu­
ce nailepsze siły Toaarzystwa wezmą udział. Uczucie wdzięcz­
ności zn tyle miłych chwd, które nam artyści pol-cy, nie szczę­
dząc trudów i nie zrażając się zawodami, zgotowali w ciągu swe­
go w Poznaniu pobytu, naktada na publiczność nasze obowią­
zek oddania im podzięki i serdecznego pożegnania ich na ostat- 
nićm przedstawieniu.

— * Kalendarz. Jutro, w środę dnia 27 lipca, Perita- 
leona męczennika; w kalendarzu słowiańskim Swiętomira. 
Wgchód słońca o godzinie 4 minut 18, zachód o godziuie 7 mi­
nut 53

Dnia 27 lipca 1547 roku list przyjacielski Zygmunta I do 
Karola V. — 1633 sejm konwokacyjny. — 1648 bitwa z Koza­
kami pod Kulczynem. — 1792 Prusacy biorą Wolę. — 1805 
wjazd Napoleona do Poznania. -- 1831 sejm nakazuje Skrzyne- 
ckiemu stoczyć bitwę. ______ ______________ _

Ostatnie telegramy.
Florencya, 25 lipca. (Izba deputowanych). 

Minister skarbu przedkłada projekt do prawa, 
dotyczącego nadzwyczajnego kredytu 15 milionów 
dla budżetu wojennego i jednego miliona dla bud­
żetu marynarki a to w skutek powołania pod broń 
kontyngensów z dwóch lat. Poseł Nikotera stawia 
kilka pytań w przedmiocie polityki zagranicznćj. 
Pan Visconti Venosta odpowiada, że Włochy tak 
jak inne mocarstwa, które dla systemu swego nie 
mogą być obojętnemi w żadnćj kwestyi europej- 
skićj, dopełniają ściśle powinności neutralności, za­
trzymując swobodę akcyi, celem przestrzegania, by 
interesów ich nigdy nie nadwerężono. We wzglę­
dzie okupacyi Rzymu nie zna pan Visconti, jak 
oświadcza, zamiarów rządu francuskiego a każda 
przeto nad tą kwestyą dyskusya byłaby przed­
wczesną. W każdym razie uważałby rząd posta­
nowienia. odnośne rządu francuskiego jako nieza­
wisłe od postawy, jaką Włochy w obecnych oko­
licznościach zachowają. P. Visconti-Venosta do- 
daje, że najgorszą byłaby polityka, któraby ko­
rzystała z obecnych okoliczności i choć pośrednio 
tylko dozwalała myśleć o gwałtach ze strony 
Włoch w kwestyi rzymskiéj. Po długich rozpra­
wach przyjęto 168 głosami przeciw 103 porządek 
dzienny, zaznaczający oświadczenie rządu i udzie­
lający wotum zaufania. Jedenastu deputowanych 
wstrzymało się od głosowania.

Londyn, 25 lipca. Times ogłasza brzmie­
nie traktatu zaczepno-odpornego, który Francya 
w czasie sporu o Luksemburg ofiarować miała 
Prusom a niedawno znowu potajemnie ofiarować 
kazała za cenę pokoju. Francya zezwala w nim 
na połączenie się Niemiec południowych z Zwią­
zkiem północno-niemieckim (?), za co Prusy na­
tomiast dopomagać jćj mają przeciw każdemu in­
nemu mocarstwu (?) w nabyciu Luksemburga i ewen­
tualnie zawojowaniu Belgii. Prusy w obu razach 
nie przyjęły ofiarowanego sobie aliansu.

Londyn, 25 lipca, wieczorem. (Izba wyż­
sza). Lord Stratford interpeluje rząd, czy zna 
traktat, ogłoszony przez Times’a. Hr. Granville 
odpowiada, że nie zna źródła Times’a, przeko-

franćasklch. Nam się to nie wydaje być prawdepodobnem. s - . . nT.7P(,:pA ap fnl- Francva iak Prusv bez* Deoernat radscy policyjnego pana llarlama, htć- j nany jest przecież, ze uk r lanej d. jak riuby uez
zawezwania pospieszą z wyjaśnieniami.

W izbie niższej użala się Disraeli na opóź­
nione przedłożenie dokumentów i również interpe­
luje rząd o artykuł Times’¡a, podnosząc ogromne 
znaczenie jego rewelacyi; oraz zapytuj?, czy rząd 
posiada informacye, kiedy ów traktat był spisany. 
Gladstone uniewinnia opóźnienie w przedłożeniu 
dokumentów chęcią podania ich jak najdokładniej­
szego; nie może chwilowo żadnych udzielić izbie 
wskazówek co do źródła artykułu Times’a, któ­
rego treść zdumiewającą jest nie do uwierzenia. 
Spodziewa się, że oba mocarstwa dobrowolnie po­
spieszą z wyjaśnieniem tak ważnego dokumentu. 
Aż do tego czasu, powstrzymać się musi paria- 

i rząd od wszelkiego oświadczenia.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Sprawozdanie z czynności Towarzystwa lite* 

racko roiniozego akademików Polaków w Proszkowk w pół­
roczu latowćm 1870.

I. Liczba członków czynnych wynosiła 33, konorowych 25.
II. Posiedzeń byto 6.

III. Rozpraw odczytano cztery a to:
a) p. Zygmunt Rościszewski odczytał pracę przezna­

czoną dla Ziemianina: O przygotowaniu roli 
przez rośliny okopowe, pastewne, strękowe 
i przez ugór.

b) p. Edmund Werner: Jakie warunki sprzyjają 
sadzeniu ziemniaków na świeżym gnoju a ja­
kie w drugim roku po gnojeniu.

c) p. Teofil Osowicki: Obowiązki pana względem 
sług i tychże najkorzystniejsze utrzyma­
nie.

d) p. Klemens Fogiński: O uprawie saradeli.
IV. Towarzystwo otrzymywało następujące czasopisma bezpła­

tnie: Ziemianina, Kraj, Rolnika; za opłatą: Prze­
gląd Polski, Dziennik Poznański, Gazetę To-

rego w stopniu kapitana i szefa kompanii do wojska powołano, 
obejmie radzca kancelaryjny pan Stolzenberg.

— * Newa garnizonowa piekarnia, która dziś w ruch 
puszczoną została, składa się z 8 pieców, a których każdy co 
dwie godziny dostarcz* po 120 bochenków chleba; razem zatem 
wszystkie co dwie godziny 960, przez jednę dobę 11,520 a przez 
miesiąc 345,600 chlebów.

— * Przewożenie wojsk rozpoczęło się wczoraj, początek 
zrobił pułk 50 piechoty.£Wieczorem wyjechało kilka szwadronów 
huzarów. Skoro przewóz piechoty ukończony zostanie, rozpocz- 
nie się transport jazdy, artyleryi, pociągów itd. Z powodu tego 
już wczoraj prawie zupełnie ustał przewóz osób na wrocławsko- o- 
znaóskićj i starogardzko poznańskiej kolei żelaznćj. Zamiast do­
tychczasowych 10 pociągów osobowych i mięszanych ekspedyowa- 
ne będą tu ztąd w dniach 25, 26 i 27 b. m. tylko dwa pociągi 
osobowe, a mianowicie na wrocławsko-, oznaóskiej kolei pociąg 
osobowy o gedsinie 12 m nut 4 w południe, na starogardzko-po- 
znańskićj o godzinie 5 minut 6 z południa; tak samo z Wrocła­
wia wychodzić będzie pociąg osobowy o godzinie 12 minut 45 
w południe, a ze Stargardu o gadzinie 7 minut 49 z rana. Po­
nieważ jednakże podług nadeszłej telegraficznej wiadomości prze­
wożenie osób na kolei wschodniej i berlińsko-szczecińskiej cał- I ment 
kiem ustało, przeto z Krzyża do Berlina komunikacya dla osób 
przynajmniej na tydzień została przerwaną Na marchijsko-po 
znańskićj kolei żelaznćj wprawdzie żaden pociąg dotąd nie ustał, 
lecz zachodzi pytanie, czy na dolnoszląsko-marchijskićj linii także 
nie została komunikacya co do osób przerwaną, w którym to ra­
zie i na tćj linii dotrzećby tylko można do Frankfurtu n/O. Ty­
le jest pewną, że pocztę z Berlina odebraliśmy wczoraj dopiero 
po zamknięciu wczorajszego numeru Dziennika. Ponieważ 
przez ciąg trwania transportów wojskowych nie raz na podobne 
nieregularności narażonymi będziemy, przeto prosimy mianowicie 
naszych zamiejscowych czytelników o pobłażliwość, gdyby pismo 
nasze w czasie tym spóźnić się miało

— * Piszą nam z Rzymu 17 lipca:
„... Wieszcz nasz kochany Teofil Lenartowicz, osiadły

we Fłorencyi, nowym, bardzo bolesnym krzyżem d tknięty został, 
śmiercią żony, która mn życie słodziła, i była wzorem niepospo­
litych przymiotów i znakomitego talentu. Znacie lepiej odemnis 
zapewnie szczegóły tego chrześeiańskiego życia i zgonu, ale nie 
wiecie może, że osierocony prócz krzyża boleści nic już nie po­
siada. Wątłego zdrowia, spracowany, potrzebowałby posady, któ­
raby mu swobodę umysłu zabezpieczyła, czyniąc go wolnym od 
frasunku. Wtenczas jako poeta, jako artysta mógłby jeszcze wię­
cćj służyć krajowi. Niech ludzie serca w waszej dzielnicy uiszczą
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ruńską, Tygodnik ilustrowany, Bibliotekę, Ty­
dzień, Przewodnik ekonomiczny.

V. Bibbotekę pomnożono o kilka książek bądź to przez 
dary, bądź to przez zakupno. Najznakomitsze z zaku­
pionych książek są: Das Äussere des Pferdes Bau- 
maistra i die Fütterung der Widerkeuer Henneberga.

VI. Do dyrekcyi na półrecze zimowe IS™/,, wybrano: Pre­
zesem p. Zygmunta Bościszewskiego, sekretarzem p. 
Klemensa Fugińskiego, bibliotekarzem p. Teofila Oso- 
wickiego.

Proszków, dnia 17 lipca 1870.
Klemens Fugiński, Albin Ruyski,

sekretarz prezes
Teofil Daszewski,

bibliotekarz.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Skórzewski z Krakowa, 
hr. Skórzewska z Czerniejewa.,

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI, 
gnicy, Glasener z Kluczewa, Baarth 
z Gołęczewa.

HOTEL PARYSKI. Dr. Berger z Poznania, dr. Fastender z Ber­
lina, dr. Burkmann z Strzelina.

HOTEL RZYMSKI. Sairazin z Karczewa, Bardt z Pawłowic, 
dr. Bracker z Wrocławia.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Prób. Wagner z Kiekrza, 
prób. Jan cki z Kurnika, prób. Świątkowski z Koźmina, prób. 
Kochowicz i Trojanowski z Wrocławia.

TILSNERA HOTEL GARNI. Chodatki z Warszawy, Drange 
z Kargowy.

Hrabia Schmettau z Le« 
z żoną z Cerekwicy, Bayer

2yto: na lipiec i lipiec-sierp. 47%, wrzęsień-paźdz. 48% tal. łała. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość przy każdym obiedjj. 
Groch: na lipiec 52 tal. Olój rzepiowy: w miejscu 12%, na 1 śpożywa jeden jej talerz i nac&walić się nie może błogich t 
lipiec 12%, wrzes.-paźd. 12%j tak O ko wita:” w miejscu ¡4%,,' gkS
na lipiec sierp, i siern.-wrzes. 13% , wrzes.-paźdz. — tul. Olej 
gkalny: w miejscu 7%, na wrzes.-paźdz. 77. talara.

Wystawa artystyczna fotogr. iii na szkle pana Jnnn, 
ogród Lamberta na wielkiój sali, zamkniętą zostanie dnia 3 sier-t 
pnia, na co ponownie zwracamy uwagę, ponieważ zwiedzanie jej» 
codziennie jeszcze się pomnaża. Fotografie te na szkle zalicztno: 
słusznie z powodu ich piękności do robót klasycznych na tóm po­
lu a pan Jaun zjednał sobie przez urządzenie tej wystawy 
rzeczywistą zasługę. Styl i forma są szlachetne, całe wykonanie 
oryginalne i bardzo zajmujące. W ostatnich dniach nadeszły 
także na sprzedaż więk-ze partye obrazów papierowych, o czóm 
uwiadamiamy interesentów. (4882)

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * Mąka. Berlin, 25 lipca. Mąka pszenna nr. 0 

4%,— %, nr. 0 i 1 4'/,— % tal., rżana nr. 0 3’/,,—’/u tal., nr. 011 
S%—•/» tal. pl.

Poznań, 26 lipca. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4'/,—4’/, tal., 
mąka rżana ar. O i 1 4'/2—3% talara płacono za centnar bez 
akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 26 lipca.

Skarżyński z Spławia, Ziółkowski z Rogoźna, Skrzy- 
Ocieszyna, Tur z Nakła, Zakrzewski z Leszna.

Podlesia kość., Mielęcki z Nie-
onani, ajuuicnont aa irapicunti.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Hr. Potocki z Tulec, hr. Ra- 
dolińska z Jarocina, hr. Radoliński z Stuttgartu, dr. Egermann 
z Poznania.

BAZAR.
dlewski z ucieszyna, Tur z 

HOTEL DU NORD. Rutkowski z
szawy, Lubieński z Wanienka.

ńiadąmości gieWewe.
Giełda poznańska, 26 lipca.

Poznańskie stare 3% °/0 listy zastawne — tal. plac. — 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne 74 tal. płacono. — Pozn. 
listy rentowe 741/« tal. płac. — Pozn. 5% obligacye pow. — żąd. 
— Akcye banku prowinc. pozn. — płac. — Banknoty polskie 
71 tal. płac. — Akcye poznań. banku.realno-kredytowego — tal. 
płacono. — Rumuny — tal. plac.

Żyto: wyp. — węspli; na lipiec 41’/a. fipiec-sierp. 41’/,, 
sierpień-wrześ. 42%, wrzes.-paźdz. 45%, na jesień 45'/,, paźd.- 
listop. — tal.

Okowita: (z beczką) wypow. -tir.kwart, na lipiec 13, 
sierpień 13, wrzesień 18%, październik 18%—14%, listop. —, 
grud. — tal. płacono.

Jutro, w środę dnia 27 lipca w skutek ustanowionego Naj- 
wyźszóm rozporządzeniem z dnia 21 b. m. nadzwyczajnego dnia 
modlitwy giełda żadnych interesów zawierać nie będzie.

Giełda gzczeelAgka, 25 lipca.
Pszenica; na lipiec i lip.-sierp, 68, wrzes.-paźd. 70% tal.

Nadesłano.
Wszystkich chorych wyleczenie bez lekar­

stwa i kosztów.
Błogo skutkująca Revalescifcre du Barry.

Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczne lekar­
stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez użycie ReTalescińre 
du Barry. Nadal nikt nie będzie jut mógł powątpiewać o bło­
giej kutoczności Revaleseióre du Barry, odkąd do 70,000 
pochwal lekarskich i -nielekarskich d' dać możemy, dzisiaj wdzię­
czne błogosławieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości 
Papieża po dwudziestoletniem bezskutecznóm używan u lekarstw. 
Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mia­
nowicie odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi go 
uzdrowić chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornej 
Revalescióre du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań dzia-

rtków. (Korespondencya'Z Gazette (in Midi);—W liczny, 
przykładą* h cięppieuie trwało bardzo długo od tręciegy.ąf 
sześ dziesiątego roku a do najzwyklejszych należą: in> str.'wut.u 
obstrukcya, przerwane funkcye, zatwardzenie, rstre soli, knrçÎ 
spazmy, omdlenie, zgaga, dyarya, drYtiwość nerwów, afekt,, 
wątroby, żółci i nerek, nadymanie, bicie seaca, nerwowo, 
głowy, głuchota, ; szum w głowie i uszach, zawrót, bóle mięta 
ramionami i wo> wszystkich prawie częścią h ciała, chronicj^ 
zapalenia i afekcye żołądka, wyrzuty 'za korne, febra, skroi«, 
brak krwi, suchoty płuc i kanałów oddechowych, wodna »: 
chlina, reumatyzm, pedogra, influenza, grypa, mdłości i womit«) 
nawet podczas brzemienności. osmutuienie, spleen; słabość ogółu 
błędnica, ochromienie, "kaszel, astma, ciśnienie na piersiach, «.¡J 
żałość, niespokojność, bezsenność, wstręt do towarzystwa, 
zdatność do studyowania, deluzye, słabość pamięci, uderzeń 
krwi do głowy, wycieńczenie/imelancholia, bojaźń bezpodstaw« 
niestanowczość, brak odwagi itd. (5350.) •

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedsje się w pu<. 
kach blaszanych wraz z, przepisem użycia % funta za 18 sgr. • 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 flinty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 L‘ 
20 sgr., 12 funt, za 9 tab 15'sgr., 24 funty za 18 tal. — 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek u 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. o Bgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr— Sprrj 
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn) 151 Gołębia tilią 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose svnoyt 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp, w Wiednj» 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Hau. 
burgu 41 Katharinenstrasse; w Pozn&nln u Elsner»: w Lindą 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wroclawj, 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa ScholtJ 
w Poczdamie u Schwarzlo6e, w Altenburgu w Saksonii u Rek 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. ę 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą poczto»; 
lub zaliczką.

Obwieszczenie.
Pomiędzy 5 a 15 b. m. zginął lub 

skradziony został wylosowany już 3'/; 
procentowy list zastawny starego po­
znańskiego ziemstwa Dąbrówka No. 
77/5943 na 100 tal.

Ostrzegając z wskazaniem na prze­
pisy kodeksu karnego od zakupna lub 
tóż innego spieniężenia powyższego 
listu zastawnego, upraszam o oddanie 
event, o doniesienie do bióra policyi 
kryminalnej o pozostaniu, takowego.

Poznań, dnia 23 lipca 1870.
SLról. dyrchcya fioiicyi.

W zastępstwie:
Bandfce.

Sprzedaż konieczna.
Kamienica w mieście Poznaniu na Starem 

mieście pod No. 275, przy Kozfńj ulicy pod 
No. 11 położona, do architekta Wllhe'ma 
Krlsana i żony jego Józefy Aleksandry 
z Kilińskich należąca, która z Objętością 
mórg. 0,„, na podatek budynkowy z wartości 
g.ytku na 2000 tal. podaną jest, sprzedaną 
być ma w c. lu przymusowego wykonania dro­
gą mbhastacyi koniecznój w 
poniedziałek dnia 19 września rb. przed 

południem o godzinie 10 
w lokalu królewskiego sądu powiatowego 
w miejscu w pokoju pod No. 13. (4146)

Poznań, dnia 8 czerwca 1870. Królewski sąd powiatowy 
Sędźia subhastacyjny.

Reyl.

Młodzieniec, który teraz semlna- 
ryum liuuczyelelwHIe ukończył a 
który dawniój1 glmnazym zwiedzał, ży­
czy sobie przyjąć zaraz miejsce gfuwei-- 
nera lub U asy er u. Adres do
bióra zleceń K. Bieliński w Poznaniu. 

[4886] 

Nakładem księgarni LlldW 
Merzba-cha W Poznaniu wy­
szło i jest do nabyeia po wszyst­
kich księgarniach:

Jan Mazepa.
Tragedya w 5 odsłonach.

Napisał
WitoM Bogdanko.

Walne zebranie
Stowarzyszenia poznańskiego ku wspieraniu wojowników na polu 
bitwy ranionych lub chorobą dotkniętych

w środę, dnia m. b. z południa o godz. 
5 na sali magistratu w ratuszu.

Poznań, dnia 26 lipca 1870. (4884)
Ząrząd stowarzyszenia. 

Andersz. Dr. Sarth. Ks. Bażyński. Elsner. 
Herwig. Dr. Kaczorowski. Kohleis. Dr. Jan­

kiewicz. Dr. Jatecki. Jehring. SchficM. 
Tsohuschke.

Admin. Dzień. Pozn.
przyjmuje przedpłatę w ilości 

30 sgr.
na dzieło p. n.

Gdy się była młodym.
Wspomnienia z podróży po szero­

kim świecie 
przez

J. Oordona.

Tanie mapy
odnoszące się do wojny 

francnzko-prnsbiej 
Mapa środkowej Eu­

ropy, podająca Niemcy, Holandyą, 1 el- 
gią'j Szwajcaryą, większą część Francji, 
(m-anowicie pogranicze Francy! i Niemiec)* 
Austryi, Królestwa Pol., Włoch, Danii/

un: Bo
polecam umyślnie w tym celu robione

Koszule

Towerzys. Pożyczkowej
w Poznaniu.

DyAviílondíj od
kapitału składkowego ża i 
rok od 1 lipca 18<58> 
do 30 czerwca 90 I
ustanowioną na S1/3 ó3; I
sta, w myśl § 34 Ustaw 
wypłaca w dni powszednié- 
od godziny 9 do 12 pod- 
skarbi pan A. Pfitzner0, 
przy Starym Rynku No. ©7 
Wysokość składki § 34b 1
Ustaw do 200 ta) 
podniesioną została. (4873

Zarząd. i

Anglii, oraz wszystkie koleje żelazne tych 
krajów. 26 cali wysoka a 20 cali szeroka. 
Cena 5 sgr., z przesyłką 6 sgr.

Mapa widowni wo­
jennej, podająca kraje z obudwu stżpu 
Renu. Cena 2% sgr., z przes. 3 sgr. M 
jest dziś każdemu do zrozumienia wojny 
trzebna. Mniejsze ilości można dla oszczę 
flzenia kosztów przesyłać markami peczto- 
wemi. [4873J
J. Chociszewski, Poznań,

nl. Kozia No. 10 w podwórzu na pierwszśm 
piętrze. 

po jak najtańszych cenach

A. z Pawłowskich Kaufmanii,
Fabryka bielizny,

Poznań, Sapieżyriski plac Kio, i»

‘¿-S
szfi« waBHHTHffHI

Knreze epileptycznej wielką chorobę)
leczy listownie specyolssy lefearz dla epilepsji doktor 0. 
Kllllsch w Berlinie, teraz: Loulsenstrasse 45. — Przeszło stu już 
uleczonych. __________ (.264)___________

Przyjaciel Dzieci 
i Młodzieży

z obrazknmj, wydawany w Pczuaniu przez 
J. Chociszewskiego!, kosztuje na pocztach 
tylko 5 sgr. 9 fen. Dotąd wyszło 6 nume-i

rów z 36 obrazkami ♦ Za "15
sgr. prześlą się franko numera od 1 kwie-1 
tnia do 31 grudnia b. r. i doda się bezpła­
tnie mapę widowni wojennej. Będzie to 
tom, zawierający 160 str. i 100 eyeln. 
Można też nabyć Prz. Dz; i Mł. z r. 1869, 
zaw. 100 str. i 52 rycin za 5 sgr., za co się 
franko posyła. [4879]
J. Chociszewski, Poznań.

JMterzbacha W Poznaniu wyszedł;

KAPSUŁKI RAQUIN.
Potwierdzone przez Alwdeiaslą medyMną poryzlią, która 

przez doświadczenie sprawdziła ich skuteczność i otrzymała sto najzupełniejszych kuracyi 
na stu osobach chorych. Akademia zatóm orzekła, że kapsułki te są doskonalsze nad 
wszelUle preparorye z B4«p«ltu, pon eważ nie utrudzają żołądka, niespra- 
wiają nieprzyjemnego odbijania i zawierają pod tąż samą objętością większą jak inąe 
ilość K.©«*AH1J. Każdy flakonik, zawinięty jest. w raport potwierdzający, wydarty 
przez Akademią medyczną. — W Paryżu na przedmieściu 8t. Denjs, No._7_ 
nych aptekach za gr,Ptl RES. W P<

ranicą, gdzie można dostaó także WMSITUATOKJE Ah/BlíSi |

Poznaniu w aptece Dra Kłanklewltza. J®577I-

Nakładem Ludwika 
pierwszy zeszyt:

' ’ ‘ “HIBOB
z dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, 
i jeografii starożytnój, średniowiecznój i 

przez
Edmunda Calliera.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp. 
Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach:

Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów

własnych
mytologii, literatury 
nowożytnój

layasi t Blaytt

CHARTA CHEMICA DU CODEX.
Leczy feusnntjzni), ïiatary, z»ilawniosrezag»ale««ie pier­

si, j-euiiiatjzni)’ v» biodrach, rowy, oparzenie,.spalenizny; 
odmrożenia, nagniotki wszelkiego rodzaju itd. Trąbki tęgo 
papieiu całe kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są po pisem Fay­
ard et Blayu. Papier ten zalecany jest od lat 30, przez najznakomits 
lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, ulica Neuve St. Mf .y 4Ö. [17

W Poznaniu w aptece«ra JWanklewleaia.

Mąpy woj en n 8.
W księgarni- B. Jagieishiego 

przy Wrocławskiej ul. Yo. 30
zapasie :| [4885]

Raab, Mapa ścienna generalna środ­
kowej Europy 1 tal. 18 sgr.,
na płótnie 2 tal. 18 sgr.

Mapa ścienna generalna Francji
1 przyleg. krral 2 tal. 15 sgr. 

Mapa BJlenalec 1 Franeyl 15 sgr.,
na płót. 1 tal.

Mapa lYleinlee i Francy! 10 sgr., 
7'/, sgr.

Mapa sjtecyttlna wschód. Fran-
cyl Kieperta 10 sgr.

Mapa specjalna zachtd Niemiec i Francyi 
w 2 ark., 24 sgr.

Kieperta Mapa specyalua od. Renu do 
Fagyża 12 sgr.

Nowa specyalua mapa Wielb.

Księs. Poznańskiego,
zaw. now. koleje gotowe i projektów, 
szosy itd. 10 sgr.

"Posznfcuje się kupna”

repozy torj um
do szynku. Bliż za wiadomość u pana

łłartuiga fiantorowicza,
[4888] Wroniecka nl. No. 6.

Drelich na miechy,
| Fłótiio na płachty,

Płotno na markizy, 
Miechy do mąki,
Dery na konie, 
Czapraki.

Fozuau, Rynek 63. [4214]

(dawniej Antoni Schmidt.)____
Kilka par wodzów ry­

sunku T. Maleszewskiego z 
Paryża są do nabycia u (4875)

W Kilińskiego i Sp.

Co tylko otrzymałem wielki transport macliin do szycia
—hvmrivmifêVtf

i polecam takowe od eleganckich
ciiiiiy familijnej.

machin salonowych do najprostszój ma-

machiny do szycia „T_^a

Avis.
Ohne Provision.

An- und Verkäufe, Verpach­
tungen von Liegenschaften 
Grundstücken, Fabriken, Ho­
tels etc. etc., Licit&tionep, Gesuche und Angebote jeder Art, Familien-Nachrichiefl 
etc. betreffende Ankündigungen werden zu Original-Inseitions-Tarif Preisen obfae . 
oder Spesen-Anrechnung iu die für die verschiedenen Zwecke best gee'gneten Zeit 
schnell und billigst befördert durch

Rudolf Mosse,
offizieller Agent sämmtlicher Zeitungen,

Berlin, Hamburg, Bremen, Wien, Mnnelien, 
Siiirnfoerg, Frankfurt a ilfi 

ME. Meine Provision beziehe ich bereits von 
den verehriiehen Zeitungs-Expeditionen.

Silen-
a sprzedają

/Wszystkie
cíense“ mają odtąd obok stojący stempel, 
się w Wielkiém Księstwie Poznańskióm tylko

w fabryce bielizny
Pawłowskich KaHfiMBHH.A» z

Jedyny skład na W. Ks. Poznańskie
hamburąsko-amerykahskich machin do szycia 

Poiiack-Schmidta i Sp.

A. z Pawłowskich Kanfl
Po/.niiii, Sapieźyliski plac 1.

Hachlny ręczne od! 5 tal. 
Włieeler a-W llsona

z wszelkiemi przyrządami 20 tal.

Nakładem 1 czcionkami Ludwika Mer z bach á w Poznaniu.

t,
^HAMBURG- -AMERTKAŃS K. 

FABRYKA MACHIN DO
/. SZYCIA jso-

patent. ÖÜ-MA 1863 186¡j. . 
HAMBURG.

ann
począwszy.

i
deptania z zamknięciem wraz

Loterya.
Odnowienie losów do 2 klasy 142 klaso, 

wój loteryi uskutecznione być musi podłn» 
planu pod utratą prawa do 29 lipca r. i 
do 6 godziny wieczorem.

Poznań dnia 2l,lipca 1870. [4S77]
lin k nadkolektor lotervjn)
. Fr. Hiclcfteia.
Na iiikwaternnek

tanie karafJki, 
i umywalnie polecają

W. Kiliński i Sp.
Bazarze. (4874)

1'ylho jegzeze «1« 3 gierpnia"
Wystawa artystyczna 

fotografii na szkle
w ogrodzie Lamberta, 20C0 obraiói 
Codziennie otwarta rano od 10 do 9 wie 
czorem. Cena wnijścia 7] sgr. 6 biletów ! 
tal. (4669)

Sprzedaż biletów w mieście u p. Char 
lcz Kani, Zamkowa ulica No. 4.

Wino szampańskie
butelka po 20 sgr., % but. 12 sgr. — |i 
francuskiemi etykietami — przez znawco»' 
wina za lepsze Od wielu francuskich marli 
uznane i w równy zupełnie sposób jak Iran’ 
cuskie szampańskie wino robione a przeto 
nie mogące się nazywać naśladowanem.

O. & II. Giraescr
Berlin.

sklepy i kantor: Oranien str. 88.' 
NB. Próby za>awansem. (4681)
Sole do kąpieli

z Krenznach, Koesen, Rehme, Wittckindj 
sól morską, ekstrakt z iglic świerkowych, my 
dło siarkowe do kąpieli akwizgrańskith 
także wszelkie gatunki wód mineralnych te 
gorocznych po’eca (4642)

J. Jagielgkl, aptekarz.

Nazwisko wynalazcy
ręcsy za skutek. j

Dr. Morella esen-
cya nerwowa

leczy pewno każdy rodzaj cierpień nerw 
wyik>: migrrnj, (kurcze w głowie), Mk 
w twarzy, epilepsją, knreze żołądkowe, ren) 
matyzm, słabosó itd. wzmacniając nerw] 
na pewno 1 trwale 1 dla tego cieszy,?'! 
po'eceniem znakomitych lekarzy i wielkiei 
zaufaniem u publiczności. (4791)

Cena za fl. wraz z przepisem użycia 11»1’
Skład jenerainy na Niemcy u aptekartj 

Olechuwgky A Hncliśinaim ’ 
Wrocławia, którzy dalsze urządzają składy-

Ogłoszenia gospodarskie itó.

Gorzelany,
teoretycznie i praktycznie wyksztal 
eony, z bardzo dobremi świade 
ctwami, wolny zupełnie od woj 
skowości, obecnie w Królestw 
Polskióm gorzelnią parową zawis 
dujący, życzy sobie przyjąć »W 
scę tu w Księstwie. Łaskaw 
oferty przesyłać prosi do eksp) 
dycyi Dziennika Poznan. 
skiego pod lit. KZ. j>JT.

Rządzca gospodarczy, wolny od wojjj 
ze stesowną kaucyą, poszukuje zaraz 
s ’a. Bliższa wiadomość X. Z. fl. f®??,1, 
poste restante.______________ (4838],

Aaronom oświadczony i mogący 
żyć 1000 tal. kaucyl, pragniei na r 
jeden objąć zarząd większego gospodars»’ 
Bliższe wiadomości u

J. Stefańskiego i Sp.,
(4881) w Poznaniu. ____.

^dobre i^a®]

w

Ghanom (żonaty, 
zaopatrzony, mhdy, d, 
szuka pomieszczenia, 
poste restante.
'■'JBSSi

äo wojska nie naleMj; 
Acres: S. B-B»«?

od wojskowości, kat»»
ony w jak najlepsze 
sobie przyjąć miąsce

tychmiast. Listy przyjmuje p. Antoni r ■ 
trowskl w Stęszewie.

1 1 -y "’ŁmąF*®’
bre świadectwa, z mełą familią, Poi

ly, wolny
rźądzca

Zdatny ogrodnik, zaopatrzony ’ 
_„e świadectwa, z małą familią, posz 
miejsca, będąc obecnie bez obowiązku. . 
szą wiadomo.ć udzieli kupiec K. Tscnj®,, 

jw Bogowie;
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